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LWÓW 1. sierpnia.

Różne są środki, którymi posługuje się po­
lityka angielska dla osiągnięcia celu swego w 
Afryce, a celem tym jest opanowanie czarnej 
krainy, zagarnięcie dla siebie całego handlu do­
wozowego i wywozowego. Z północy i południa 
ciągną przeto ku wnętrzu Afryki wojsko an ­
gielskie to walcaąc przeciw derwiszom, to p rze ­

c iw  Kafrom. W  Afryce wscl.odniei znowu in ży ­
nierowie angielscy gotują się do budowy kolei 
z portu Mombidza ku podzwrotnikowym lasom 
dziewiczym aż do północoego wybrzeża wiel­
kiego j ziora W iktorja Nyanza Parlam ent a n ­
gielski przystał już na budowę tej linji kolejo­
wej, która ma na oku nietylko cele handlowe, 
ale także strategiczne, obecny bowiem minister 
dla kolonji p. Chambeilam, już przy objęciu 
swego urzędu oświadczył, że jedyną z głównych 
trosk jego będzie utorowanie drogi do Sudanu 
od południa, od strony wiolkieh jezior. W ton 
spo .50  z trzech naraz stron usiłują Anglicy po­
sunąć posteranki swoje ku dercu Afryki, aby

tam dopiero przyjdzie do najbliższej, poważnej 
bitwy. K alif derwiszów ogłosił już także wojnę 
przeciw niewiernym, w obozach jego ma jednak 

* dawać się odczuwać głód. Jest to dla mahdy- 
stów wróg równie grcżny, jak dla Anglików 
srożąca się w Egipcie cholera. Dotychczas je ­
dnak zaraza 0 ’̂ czędza korpus ekspedycyjny.

‘ Poprzednie wojny w Sudanie przyniosły Angli­
kom tylko krwawe klęski; obeena ma wszelkie 

| widoki, że zakończy się pomyślnie, choć zape­
wne i ona zgotuje niejedną jeszcze niespcdzian- 
kę. Skoro zaś Sudan będzie zdobyty, a panowa­
nie mahdystów obalone, nie tylko John Bulli 

; będziei mógł z tego ręce zacierać, lecz także 
otworzą się istotnie wśród puszczy nubijskiej 

; nowe pola dla europejskiej kultury.
i *

* *Anarchiści londyńscy — jak  wiadomo, wy 
i kluczani przez socjalistów od udziału w obradu­

jącym  właśnie nad Tamizą międzynarodowym 
kongresie socjalistycznym — zwołali tamże w d. 

i 28 zm międzynarodowy wiec anarchistyczny, 
j Ponieważ zapowiadali go na jaki tydzień przed­

tem, wypływa z tego, iż wiedzieli naprzód o cze-

anarchizmu*. A narehja zwraca się nie tylko 
przeciw pryw atnej własności, lecz w ogóle prze 
ciw każdemu panowaniu powagi. Ostatnim 
mowc.ą był Francuz z Marsylji, niejaki L, 
Gros, istny typ bandyty anarchistycznego. Wśród 
ogłuszających oklasków wrzeszczał obelgi g ło ­
sem ochrypłym przeciw „brzuchaczom miljo- 
nerom“, rozsiadającym się szeroko w biurach 
kongresu prasy.

Rozruchy w Zurychu.
Miasto Zurych od niedzieli* przeszłej mocno 

jest wzburzone, a przyczyna tych niepokojów, 
o których doniosły nam depeszo, wedle N. 
Zurćher Z tg  następująca.

W zeszłą niedzielę koło godzny 3 ciej rano 
kilku mieszczan zu^ychskioh wszczęło kłótnię 
z kilku W łochami Kłótnia przybrała takie

wyprzedzić tam inne państwa prowadzące poli- j kającem  ich wykluczeniu z kongresu. W iec — 
tvkę kolonialną, i zapewnić dla siebie bogactwa j jak  zawierzyć można londyńskim korespondentom

J  ^  1 « T E J i . L u L  J .  ' . I _____ ; ____ • : 1 A AA
czarnych krajów.

Najważniejszą jest wyprawa do c>udaud. 
Według planu naczelnego jej wodza, jenerała 
Kitchenera angielsko egipskie wojska mają za-

J pism berlińskich — zgromadził co najmniej 1 0 0 0  
osób i odbył Bię bez jakiegokolwiek nadzoru pu- 
licyjnego. Deputaci socjalnej demokracji nie u- 
czestniczyli w nim, a przybyli jedynie reprezenn o tc n e n e ra  .ug iom Ł u — .n  —- , ~— —j —  -----------> -  r - - .r - . j - -  j — j —  ---------

iać Doueolę dopiero około połowy przyszłego tanci angielskiego „niezawisłego stronnictwa ro
i  . i. t .  , ________   j __ i i • ______~ u  r  Tk. t  „ i , -------  x rmiesiąca, Abu Hamed około Bożego Narodzenia, 

a Chartum dopiero w r. 1897. Koszta tej dwu­
letniej wojny pokryją rządy egipski i angielski, 
indyjski skarb ma zaś opłacać tylko koszta u- 
trzym anii swoich pułków, biorących udział w 
wyprawie Skoro sprawdzi się pogłoska, że w 
jesieni przybędzie do Egiptu 15.000 żołn.erzy 
angielskich, wówczas udział Anglji w kosztaoh 
wyprawy będzie znacznie większy od udziału 
F,®ipiu — jest to zaś okoliczność ważna ze 
względu na późniejsze pretensje Anglji do Egi­
ptu i Sudanu. Co się tyczy strategicznej strony 
tej wyprawy, nie brak  w angielsko-egipskiem 
wojska głosów przemawiających za przyśpiesza­
niem poohoda na Chartum; pisrwsse bowiem

botniczego" (Independant Labour Partie), Keir 
Hardie i Tom Mann. Przewodniczenie obradom 
oddano w ręce niejakiego Presbury’ego, czło­
wieka młodego i na pozór bardzo inteligentnego, 
który wcale nie wygląda na krwiożerczego anar­
chistę. W yraz twarzy ma dobroduszny, a uśmiech 
sympatyczny igra mu ustawicznie na ustach. 
Pierwszy mówca był też najpoważniejszy między 
wszystkim i: błynny geograf E  Róclus, profesor 
„w in eg o  uniwersytetu" w Biukseli, iśc.ie imponu­
jąca postać uczonego starca. Po nim przemawiał 
Keir Hardie i Tom Mann. Obaj akcentowali, że 
wcale nie są anarchistami, których uznają wszc- 
lakoż za szermierzy wyswobodzenia lada z po i 
ucisku klas posiadających Po tych mowach zi-

klęski, zadane Derwiszom, odebrały im odwagę, I brzmiał śpiew siedmiu młodych dziewcząt, usta- 
n ad to p rzy  pośpiesznym pochodsie, wobec złej j wionych na podjum Podburzającym nie był ten 
komunikacji w Su lanie, nie ma potrzeby oba- śpiew, p o d a  sobia raelodja ludowa, o cha-
wiać się dobrze oomyślanych nieprzyjacielskich 
kroków ze strony mahdystów, a wreszcie po­
śpieszny pochód przekonać oy także chwiejne 
plemiona arabskie o przewadze Egiptu. Kitche- 
n%  nie chce jednak powierzonyoh sobie woj*k 
narażać na możliwość klęski, jakkolwiek możli­
wość ta  jest tak bardzo mała; woli on jednak 
odnieść ewjcięztwo wtedy, gdy tego zwycięstwa 
będzie pewny. Tymczasem czyni pilne przygoto­
wania do umożliwienia jak  najszybszego, 
zwycięskiego pochodu. Ostatni Dataljon egipski, 
który się znajdował w delcie Nilu, sprowadzono 
ju t  na granicę; w dniu 25. z. m. otwarto kolej 
aż do Akasze, a pomiędzy Akasze a F irk e t pra- 
eaje około dwóch tysięcy robotników nad po­
prowadzeniem dalszej linji kolejowe;, której na­
syp pozostał jeszcze z dawniejszy oh czasów, 
kiedy to przed klęską jenerała Gordona górny 
Sudan był w rękach Egiptu i Anglików. Ponie­
waż nadto Nil już zwolna napowrót się podnosi, 
przeto prawdopopobnie będzie rzeczą możliwą, 
iż wnet już do katarak ty  pod F irk e t dostawać 
się będą także parowce Rokones»nse, urządzane 
przez oficerów angielskich, sprawdziły, że nie 
przyjaciół gromadzi się w okolicy D o n g o lh i_ ż e

rakterze chóralnym. W czasie tej p»uzy „arty 
stycznej* zarządzono składkę, na rzecz kasy 
stronnictwa, która przyniosła około 10  funtów.

W łaściwe obrady rozpoczęła dopiero głośna 
swego czasu komunardka paryska, Ludwika 
M i c h e l ,  przyjęta na estradzie frenetycznymi 
oklaskam 1. Drżącym ze starości głosom prawiła 

szczęściu mas", które nie spłynie na ludy z
I wyżyn parlamentów, gdyż to właśnie „parlament 
‘ wersalski potokami krwi wkroczył do powalo- 
j nego o ziemię P aryża!"  O k r z y k i e m  : nvioe ln

libertć!'1 zakończyła rzecz swoją. Po niej wstąpił 
na trybunę ks. Piotr Krapotkin, duchowy prze- j 

; wódca londyńskiego ruchu anarchistycznego. I 
' Mowa jego wolna była od wszystkich wycieczek j 
: osobistych, w czem się djametralnie różniła od : 

speechu Holendra Cornelissenbi, który wystąpił z 
fanatyczną zaciekłością. Francus B. Lazare na- 

i zwał kongres socjalistów parlamentem „drobnej 
, burżoazji", a Daniel Nieuvenhuis mniemał, że 
! socjalna demokracja jest stokyoć „srożjzą ty- 

ranką, aniżeli burżoazji". Z kolei wstąpił na 
mównicę Niemiec L indaucr, który zaznaczył, iż 
uważa się także za Bocjalistę, gdyż właśnie
socjalna demokracja jest „pepinierą i mistrzynią

rozmiary, iż wdała s ę w nią policja. Kłócący się 
jednak wezwań policji nie usłuchali, owszem 
przybrali względem policji takie wrogie stanowi 
sko, iż policjanci we własnej obronie musieli do­
być rewolwerów i d iii na alarm kilka strzałów 
w powietrze. Jeden z mieszczan zurychskich, 
łubiany w mieście calem Szl aarz Rcmetter, A l­
zatczyk z pochodzenia, znalazłszy się przypadko­
wo w pobliża kłócących aię i widząc zatarg  ich 
z policjantami pobiegł, aby przywołać na po­
moc pluton po'icji. W racając atoli został nap a­
dnięty przez Włochów, a jeden z nich pchnię­
ciem sztyletu w żołądek, śmiertelnie go zranił. 
Remcttera zaniesiono do domu, gdzie po kw a­
dransie skunał. Zostawił on młodą wdowę i 
dwoje dzieci, jedno dwanaście dni liczące, dreg e 
coś przeszło rok. Dzielnica, w kiórej popełniono 
to morderstwo, zamieszkałą jest przeważnie pr^es 
Włochów i oddawna już uwaz mą była za wielce 
niebezp.ocgną. Wsdyscy mieszkańcy Zurychu 
zawsze ją  unikali, a w ostatnich kilku tygodniach 
popełniono tam pięć morderstw. Policja nie mogła 
dać sobie rady z mieszkającymi tam Włochami

Wieść o zamordowaniu Remettera ■ szybko­
ścią błyskawicy rozeszła się po całem mieście i 
wywołała wśród Zuryszan ogęomne w burzenie. 
M iarka cierpliwości, z jaką  traktowali Włochów, 
już się przebrała i całe mieszczaństwo utworzyło 
pewien rodzaj gwardji obywatelskiej, której za­
daniem było bron:ć ludność przed napaścią W ło­
chów i ich sztyletami.

W poniedziałek znów się powtórzyły kłótnie 
między Zuryszanam i a Włochami.

D il»lo to oliwy ds ogaia i wywołało wy­
buch. Oburzeni Zuryszanie w. licznych zastę­
pach, dobrze uzbrojonych, przeciągali przez m ia­
sto i zniszczyli wszystkie domy, w których mie 
szkali Włosi, oraz wszystkie te szynki i restau 
racjo, do których przeważnie Włosi uczęszczali 
Dwóch policjantów, którzy chcieli powstrzymać 
rozjuszone tłumy, zraniono niebezpiecznie pchnię­
ciami noża. Pokazało się, że w napadzie na 
dzielnicę włoską wzięły udział tak liczne tłumy, 
iż cała policja zmobilizowana nie mogła ich po­
wstrzymać. W szynkach i restauracjach porozbi­
jano szyby, potłuczono kieuszk', połamano stoły 
i krzesła, po wyłamywano drzwi, a nadto w tar­
gnięto do mieszkań Włochów i wieln z 
nich silnie poturbowano. Włosi napadnięci 
bionili się strzelając z rewolwerów i kilkuna 
stu z napastników zganili. To podniecało 
tylko wściekłość tłumów, które coraz większych 
dopuszczały się ekscesów, a jeden z domów 
należący do architekta Ziuiego zburzyły ze 
szczętem.

Policja, która ciągło usiłowała przywrócić 
spokcj, aresztowała kilku ekscedentów i zapro­
wadziła ich do więzienia. Tłumy dowiedziawszy 
się o tem pociągnęły pod budynek, w którym 
mieściły się areszty i zaczęły go bombardować. 
Do drzwi i okien leciały kamienie za kamieniami 
i wszystkie szyby w oknach wybito, a ramy 
połamano. Policja utworzyła przed budynkiem 
kordon, aby nikogo nie dopuścić do udania się 
do aresztów. Zawezwano także pomocy wojska. 
Koło godzioy 11. w nocy nadciągnęły w istocie 
d w e  kompauje wojska. Tłum przyjął je  okrzy­
kami hurra 1 Gdzienmgdzia dał się słyszeć świst, 
ale kto świstał w ykryć nie zdołano.

Piać otaczający budynek sądowy zupełnie 
zamunięto. Od czasu do czasu policja przy po­
mocy żołnierzy przyprowadzała po kilku lub 
kilkunastu aresztowanych.

Wojsko miało strasznie trudną robotę z roz- 
pro’zenicm tłumów. W ulicy Długiej stały tak zbite 
masy tłumów, że pierwsze szeregi, które chciały 
uczyaić za łoić wezwaniu oficerów i cofnąć się, 
w żaden sposób ucr-ynić tego nie mogły. Naprzód 
nie puszczały ich szeregi wojska, w ty ł c ofnąć 
się n.c mogły, gdyż nadbiegały coraz nowe 
tłumy i pchały je naprzód. Przyszło nawet do 
m ałtj bójki między żołnierzami, a wzburzonym 
tłumem, podczas której kilka osób zraniono 
pchnięciami bagnetów, a jeden z żołnierzy ude­
rzeniem laski Z03tał dość ciężko ranny w głowę; 
zraniono również 6  policjantów. Aresztowano zaś 
70 osób.

Dopiero z brzaskiem dnia rozeszły się tłu ­
my, złorzecząc zarządowi miasta, iż on, łagodnie 
postępując z Włochami, zachęca ich niej*KO do 
mordów i nie broni interesów mieszczan.

W b wtorek kilkuset Włochów obawiając się 
ponowryen rozruchów, podczas których łatwo 
utracić mogli życie, opuściło miasto i biwako­
wało w pobliskim Jesie.

T łu m , dem olu jący  d z ie ln icę  w ło sk ą , B k ładał 
się ja k  s tw ierdzono , p rzew ażn ie  z n iedorostków .

Mimo tego, że patrole policji i w.ojska przez 
cały dzień przebiegały ulice miasta, we wtorek
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Sródziemntm, uroczo położone i jak  wszystkie 
nadmorskie wllegjatary — nazywa się Ancio.
Nie może współzawodniczy ć z Sorrentem Custelia- 
mare lub Cava dei Tirreni, nie ma takiej Plagę 
jak  Viareggio lub Porto S. Stofano i nie j^rt też 
tak  odwiedzanem prze<: świat elegancki, ale mimo 
to jest bardzo miłem miejscem kąpielowcm. Ni 
bieskie morce z widokiem na zatokę, na łańcuch 
Apeninów, na góry, piętrzące się nad Terraciną. 
kilka wspaniałych will pryw atnych, należących 
do ks. Borgesów, Aldobiandiuich i t. d., daw ca u* 
willa papieske, dziś przytułek dla m ałych dzieci, 
trochę starożytnych rozwalin, pamiętających Ne ć 
rona, ale nadewszystko morze, marc Ih ren u m . o  
stanowią urok miejscowości. W iatr wiejący od — 
morza, chłodne wieczoiy, łagodzące upał połu- 
dnia, pozwalają przebyć wcale przyjemnie 
skwarne letnie miesiące. Dlatego też wielo ro- -o 
dzin rzymskich posiada tutaj wille, okalające za 
tokę, otoczone ogródkami, ciągnące się aż do 'n  
pobliskiego m iasteczka Nettuno. ^

Cezarowie rzymscy mieli tu kiedyś swoje 
wille, więc i archeologja i historja zajmowały S 
się pamiątkami (szczupłemi zrorzią), jakie po
nich pozostały. Nadewszystko Neron pozostawił 
ta  ślady.

Dzisiaj, na gruzach stnrcrzymzkieh, usado­
wiły się nad morzem fabryki sardynek, a jako 
zdobywcy rzymscy, figurują myśliwi, przejeżdża- r> 
jący tu z Rzymu na wiosnę i jesień, aby polo- £ 
wać podczas ciąga przepiórek do Afryki i z po- C 
wroi&m Owe surowe matrony rzymskie, owiie 
w paplam, zamieniły się na tłuste Włoszki, L*- 
piące swe wdzięki oodzien rano w chłodnych ~ 
falach morza — pałace Nerona znikły, pozosttło 
trouhę gruzów i krużganków, ■-których najwię- ^  
kszy nazywał się A r  co muto, milczącym lukiem, H 
choćby diatego, że w istocie tak  jest m arrym , ® 
iż w gruncie rzeczy nie przemawia ani do duszy, 
ani do wyobraźni... 3

W  roku bieżącym znalazł się zdobywca, *■ 
który próbował sięgnąć do odległej otarożytności 2  
i rozpoczął poszukiwania w pobliżu od Autium, 
w m ajątku Couca. Jest nim hr. Tyszkiewicz, -

wieczorem rozruchy znów się powtórzyły. Tłum  ojciec dzisiejszego ordynata b.riańskiego, znany
znów napadł na tych Włochów, który pozostali 

mieście i zaczął ich w okrutny sposób masa­
krować. W obronie Włochów stanęła policja 
i wojsko, wskutek czego przyszło do zaciętej 
walki, podczas której kilkunastu ekscedentów zo­
stało ciężko rannych, a kilkn poniosło śmierć 
na miejscu. Dla utrzymaniu porządku piwołano 
dwa bataljouy picuhoty. Jak i (.rzebieg dalszy 
wezmą te rozruohy nie wiadomo, ale zdaic się, 
że spokój tak  prędko nie wróci, gdyż wśród lu 
dności wre i kipi, a jacyś ajenci swemi prze-

zbieracz i archeolog. WielLi majątek Conca, le- 
żący niedaleko Antium i Nettuno, należał przed ^  
rokiem do kongregacji św. Inkwizycji, do S-to °  
Off.cio, jak  tutaj mówią. Po zaborze Rzymu, 
m ajątek, jak  inne duchowne, został zabrany na *  
skarb, sprzedany i wtedy n„był go jeden z ka- ° 
pitalistów rzymskich, p. Mazzoleni. Odbyłem C 
wycieczkę do wykopalisk, do owej świątyni Dea 2  
M atuta, o jakiej wspomina Li».iasz iż była sła- 
wnein miejscem pielgrzymki dla plemienia Wol £ 
sków. Znalazł świątynię hr. Tyszkiewicz. Od lat P

mowami i pismami ulotnemi podburzają jeszcze ► czterdziestu zajmuje się archeologią, kopie,
rścieklość rozszalałego tłumu

Szwajcarsk! poseł przy Kv»irynale z polece­
nia swego rządu udał się do włoskiego ministra 
spraw zewnętrznych Visconti Yenosta i oświad 
czył mu, iż władze kantonu zurychskiego doło­
żą w szelkhh starań, aby zapobiedz rozruchom 
i zapewnić bezpieczeństwo włoskim m ieszkań­
com Zurychu. Yisconti Venosta przyjął to oświad­
czenie do wiadomeści.

K orespondencje.
Rzym 26. lipca.

( W y k o p a l i a k i  w C o u c a ) .

Jest pod Rzymem o siedm kwadransów ko­
leją, niewielkie, zaciszne miejsce nad morzem

zbiera; w r. 1860 był w Egipcie, nabyw ał ^  
wtedy zbiory z rąk  prywatnych, czasem odprze- S 
dał, czasem darował starożytności muzeum c 
w Bulacq. lub też Luwrowi. Potem przeniósł się £ 
do Neapolu, gdzie między innefui kupił dwa po- 
piersią bronzowe, zwane z Beneventu, a w samej 
rzeczy znalezione w Herkulanum. Dzisiaj oba 
popiersia znajdują s e w Luwrze. ^

Nie wchodzi się bezkarnie pomiędzy anty- l 
kwarjaszy i rzeźbiarzy, żyłka chw yta człowieka ; 2 
kto i az wszedł w to towarzystwo, rzadko zen ^ 
wychodzi, a choć dziś czasy się zmieniły i złota r 
epoka handlu starożytnościami minęła, przecież 7 
ladzie, którzy większą część życia na szperaniu c 
i poznawania antyków strawili, do ostatniej Jj 
chwili zachowują pociąg do kolekcjonowania, za < 
miauy, odprzedania, szukania. |
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W tedy jednak... . , • .
W tedy przyciągnął ją  do siebie i :
— M ary — zawołał — Mary -  

wołał tak, jak  nie słyszała tego nigdy.
To ją  jednak zbudziło ze snu.
  P re c z ! Puść mnie pan 1 — zawołała i

starała się odepchnąć go. — Jeżeli mnie pan 
nie puścisz, zawołać o pomoc — a on spostrzegł, 
ie  byłaby to uczyniła.

Dla tego też puścił ją.
— Dobranoc — rz< k*
  Dobranoc — szepnęła i oni.
Potem poszedł —- powoli, jakby z pewnem 

w ahan iem , oglądając się za nią przy każdym 
kroku.

Ona jednak powstała i spoglądała w cie­
mną noc, na ciemne morze i słyszała szum fal, 
a  w tym szumie słowa .

— Że panią kocham. , ,
Mr. Nickolls tymczasem leżał w swe) kaju-

nia i spał snem iprawiedliwego.

ROZDZIAŁ DWUNASTY, * 
w którym mr. Nickolls zasługuje na szczere 

współczucie.
Biedny Nickolls.
W  nocy — tej samej nocy, w której się 

to stało, zrobiło mu się nagle — hm, jakby to 
powiedzieć — bardzo dziwnie na duFzy. N aj­
pierw miał przygniatające, dręczące, okropne 
sny, poczem przebudził się. A wszystko chwiało 
się i tańczyło dokoła niego. Łóżko, kabina, 
krzesełka, ław k:, stół, wszystko. On sam także. 
Jego głowa, jego...

Wszybtko, jednem słowem wszystko.
A prsytem było mu bardzo dziko, robiło 

mu się gorąco, piekielnie gorąco, podczas, gdy 
zimny dreszcz przebiegał mu po grzbiecie, a pot 
występował przez wszystkie pory. Potem coś mu 
do gardła doszło, jak k łębek jakiś. Duszący, 
gniotący i teraz... teraz zaczęła dokoła mego 
ti uczyć na dobre cała kabina i dostał śmiertel­
nego stracha i chw ytał powietrze i jęczał i 
jęczał.

— M ary — zawołał
Żadnej odpowiedzi.
— M »ryl
Znowu cisza.
I  podniósł s:ę, zmęczony, powoli, z trudem, 

jakby się wydobywał z pod przygniatającej go 
góry i spojrzał w stronę łóżka Mary. Nie mógł 
jednak dojrzeć niczego. Gdyż wszystko chwiało 
się i kiwało na wszystkie strony, podłoga tań ­
czyła pud nim w kółko, w kółko, zawsze 
w kółko.

Pod nim, nad Dim, na nim , obok n ego, 
w nim jęozało i stękało, piszczało i krzyczały 
trzaskało, m rnctało i kwiczało — prawdziwa
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symfonja najrozmaitszych głosów i szelestów, 
okrcpi a, napawająca strachem, piekielna.

I znowu zaw ołał: — nMary !" — i znowu 
nie dostał odpowiedzi i wstał. Zadał sobie gwałt, 
aby wstać, ale musLł przecież zobaczyć, musiał 
przecież...

H o la ! I  ezemprędzej chwyc i się krawędzi 
łóżka, gdyż inaczej byłby upadł jab  dłagi i cia­
łem sweui byłby zmierzył, jak  długą była k a­
bina. Gdyz podłoga, naprawdę, podłoga usuwała 
ma się i kręciła i wirowała, tak, że nogi jego 
nie mogły znaleść oparcia.

Mimo to jednak dopchał się cudem prawie 
do łóżka swej żony.

Jakieś szarpnięcie i poleciał naprzód, tak, 
że nagle połowy ciała znalazł się na łóżku.

P u s te !
Naprawdę puste. I nagle dziwnie mu bię 

w głowie rozjaśniło. Zupełnie szczególnie mu 
się rozjaśniło

T ak je s t: Loster... je... jego żona i...
I  w tej samej chwili piekielny taniec roz­

począł się na powo. Sealony, ciągle w kółko. 
On jednak... oh, on... znalazł przecież ubranie... 
samo... samo przyszło do niego. . kręciło się 
przecież dokoła niego... ot... ot... znowu uchwy­
cił w tr.źcu jakiś kawałek... a te r a z .. teraz 
był już gotów .. mógł pójść poszukać jej... swojej 
żony... k tó re j.. i :e było... w łóżku... i... która.,. 
Bóg w:e... gdzie... b y ła . .

\ dowlókł się do drzwi i otworzył je, one 
jedD ak zatrzasnęły się znowu, a rzucało nim to 
w tę, to w ową stronę i ten k łę b e k .. ten 
kłębek... posuwał się co raz wyżej i wyżej... 
i ten pot... i... i...

Nareszcie jednak w yszedł/ a świeże powietrze 
orzeźwiło go trochę. Ale dziwny °zum doszedł 
jego uszu i świst... pfchtf oh,., ch... c b .. f...

ch... f... tak  było i świstało przez niego i prze­
stawało i świstało znowu, a przytem trzeszczało 
we wszystkich szparach.

On chw ytał powietrze. Oh, to było dobre... 
to było cudownie dobre

I wlókł się dalej, ohwiejąo aię 
to tu o ścianę, to tam o pokład, 
góż... czegóż szukał w łaściwie?

Ach, praw da: żony. Tak, tak, z pewno

I.
i uderzając 
, tak... cze-

N ie było jej ta m  n a  dole, b y łaścią, żony 
przecież..

I  tam, tam, zdawało mu się, jakoby ją 
dostrzeg ł.. Czarna, nieruchoma postać... ona 
jedna wśród tego wszystkiego, co dokoła niego 
chwiało się i tańczyło, nieruchoma... sama.

Nie, nie zauważ] ła go. A burza, która tam 
szalała na morzu, co miała wspólnego z tą bu­
rzą, którą w jej sercu rozkołysał Loster?

Nic, nio !
Nogle jednak drgnęła i zimny dreszcz nią 

wstrząsnął.
— M »ry — zajęczało coś obok niej — Ma...ry .. 

o... co ., ty  tu  robisz? S zu ., szukam cię... bo ., 
jestem chory .. tak  mi... nie... dobrze... tak... — 
i chw ytsł ją  i nie mógł się jej dotknąć.

— Nie jesteś przyzwyczajony do m orza.— 
Mamy burzę. Trzymaj się mocno.,, dostałeś mor­
skiej choroby.

— Morskiej,. . choroby — bąknął i nagle... 
nagle uchwycił się mocno poręczy i .. tak .. nie 
było żadnej wątpliwości, — to była morska cho­
roba.

Biedny, biedny Nickolls.
Tak, to była ona. I odetchnął. Nie było 

tak, jak  myślał... była przecież sama. I chwiej­
nym krokiem sunął do niej, trzym ając się silnie 
balustrady, ocalającej pokład.

Nagłe poślizgnął się, ną szczęście jednak

w porę uchwycił się czegoś i żeglował dale; 
czepiając się to liny, to masztu, aż do nie; 
stojącej tam, wyprostowanej, nieruchomej, nie 
zważającej na kołysanie się okiętu, patrzące 
tylko w ciemność nocy, spoglądającej n- ciemni 
powierzohnią morza i słuchającej jego groźnego 
głuchego szumu i świstu wiatru, który błąkai 
się po żaglach i burzył morze i zmuszał dc 
dzikiego piętrzenia się bałwany.

Zresztą pociechę pewną miał, jeżeli to byłe 
pociechą, że nie s_ni jeden cierpiał,’ gdyż cho 
oiaz nie wiele osób z .padło  na morską chorobę 
to jednakowoż było ich kilka i następnego 
ranka kilka tw arzy nie ukazało się na po 
kładzie, a niektóre twarze widziano znowu, n o !..

Oficerowie okrętowi pocieszali p rzeraionytl 
tem, według wszelkiego prawdopodobieństw, 
gorzej już nie będzie, a tę trochę kołysania się 
to zawsze jeszcze meżna byłu znieść. Prawdziwe 
szczęście, że okręt nie skakał jeszcze, przed 
tem jednak chroniła. „Żelaznego księcia" jegc 
długość.

Jego długość ?
Zapewne.
A Jam es Crookes wyjaśnił to.

Rzecz zupełnie prosta. J a k  długi jest 
Zełazny książę: f  zapytał. -  15!*/„ metra
Weil A. jak  długie są bałwany na północnyn 

oceanie ąt.antyck.m  ? Podczas najsilniejszej bu 
rzy co najwyżej, ale to co najwyżo; siedmdzie 
siąt pięć metrów przy wysokości pięciu do ośmic 
metrów.

1 ńo wynika z tego r — zapytał Iv e n
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Dawniej, dobre interesy tr .h a ły  się osęsto. 
Ot, napisy  k ład  dsieje t. z w. Herkulesa c Fo- 
ligno: W  koneu panowania Piusa IX  go, jbdan 
z antykwarjuszów rzymskich je id łąo  po pro­
wincji, zatrzym ał się w Foligno, ełynnem z po­
woda Madonny Rafaela. U chłopa zobaczył nogę 
bronzową. Chłop przyznał się, i* reszta posągu 
jest a  przyjaciel*. A ntykw arjass biegnie tedy 
w pędy do owego przyjaciela i widzi śliczny 
brorz, starożytny, dobrze zachowany. Nie przy­
szło jednak do kapną, gdy* podkupił handlarza 
ja s iś  jegomość z Perugji. więc tylko owa noga 
dostała się do jego zbiorów Ostatecznie pokłó­
cili się, ów antykw arjasz i ów zbieracz z Pe-
rngji. , .

H r. M- Tyszkiewicz nabył ową nogę a  an-
tykw arjosza w Rzymie. ale pod słowem honorn,
*o jej do Perugji nie sprzeda. Za to próbował 
pogadaó z wła«cicielem reszty posąga. Przyszło 
do tego, i* ów Perugijczyk p rz jsą ł starożytne, 
rytowane zwierciadło, a hr. Tyszkiezwcr w. do- 
akżł się po>ąg, tylko znowu b rak  było H erku le­
sowi maczugi i caęści drugiej n o g i; znów nabył 
Herkulesa tak  iak był. W dwa lata potem bę- 
dąo znowu w Foligno, nasz antyjtwarjusz odna­
lazł zatraconą częśó nogi, ale maczugę H .rsu ie - 
sową udało ma się odzyskać dopiero w r. 189 * . 
Dzisiaj, posążek — przypominający w układzie 
słynnego, leapol.taiskiego H erkulesa Farneza 
j „i kompletny, a nawet ma dwie maczugi i pół 
trzeciej nogi, bo ma tymczasem w f t r y ł a  bra­
kującą csęśo dorobiono.

Hrabi> Tyszkiewicz jest wybornym, w ytra­
wnym znawcą gemm i k*mei starożytnych. 
W  Rzymie poznał się ze słynnym  Castellanim, 
który na h .ud iu  starożytnościami miljony zarobił, 
Między rokiem 1860 a  1870 Rzym był rajem , 
ziemią obiecaną dla zbieraczy. Żyło się ja k  na 
partykularna, patrjąrohalnie, miastu pełne było 
winnic, cgródiw , nieużytków, w soło miasta 
pola, pastwiska, nietknięte od kilkunastu wieków 
łopatą czy rydlem, gruzjr niezbadane, n ien  sko­
pane. A ntyk war jusze, jak Caatellani, Ddpletti, 
M artinetti, robili złote interesy. Chłopi, portjerzy, 
drobna ludność m iewała czasem naip ękniejsze 
ręczy, znalezione w miećcie lub okolicy. Na 
placu M ontanara, dekąd w scbotę wieczorem 
śoiągnli robtnicy na niedzielę do Rzymu, czato­
wali zawsze anlykw arjusse amatorowie, aby *a 
k ilka lun kilkanaście bajokótc, to jest soldów, 
nabywać znalezione kamee, bronze, medale, mo­
nety i t  p. Jak ie  wtedy interesy robiono, h rabia 
Tyszkiewicz opowiedzieć mośel Otó* nabył 
wtedy medal za pięć soldów, sprzedał go anty- 
kwarjuszowi za tysiąc, a ten podał go dalej za 
trzy tysiące... W ielka kam ea w zbiorse hrabiego 
Tyszkiewicza, głowa Meduzy, kupiona drogo, 
nabytą została na placu M ontanara, za k ilka 
bajoków.

Po za tam jednak hrabia Tyszkiewicz pró­
bował saukaó na w łasną ręh ę Mieszkając w 
roku 1862 w Neapolu, gdaie nabył willę Aopar 
pod Bajae delitium  starego Rzymu, nad jeziorem 
Awornu, ale n.e znalazł mc, wyaatki su r ie  opła­
ciły. W illę sprzedał Anglikowi, wyuióał się do 
Rzymu, gdzie kopał na n a  Appii, miejscu du­
chownych srtobowców. Otrayraawsy pozwolenie 
od Piusa IX  i ułożywszy się z klasztorem, do 
którego przestrzeń nalrżała (za ,edną trzecią 
częió znalezionych przedmiotów dla księży) ale 
i tutaj w ykopaliska, prowadzono przez trzy  
zimy nie były znów tak  obfite, jakby się po 
sąsiedztwie stoi cy spodziewać naleiało. Jed n a­
kowo* było troobę rz tib ,  trochę mozaik, z tyoh 
k ilka dzisiaj znajduje się w muzeach rzymskich. 
Równio* i poszukiwania w W ei, mioicie E tru ­
sków, nie przyniosły nio nad»wyczajnego, choć 
„n a rJM) mnóstwo owyoh drobnych przedm io­
tów, po»zuaiwanych dla museow Paryża, Berlina 
i Londynu.

Obeonie hr. Michał Tyszkiewicz rozpoczął 
kopanie w Uonca. Z a jednym z folwarków, zwa­
nym „FerrA ra", W la z ły  się, na wzgórzu, pod­
walmy z cyklopowych kamieni, kładzionych bez 
wapna i gliny, świątyni Wolsków, poświęconej 
bogini Ju trzenki — „Dei M atuU". Świątynia 
była nie wielka, ale architektura wskazuje na 
nadzwyczajną jej starośytność. W yszły na jaw 
pesąśki gliniane, wota pielgrzymów, branżowe 
figurki, mnóstwo malowanych naoayń, garnków, 
ozdoby archiiekteniczue świątyni, zdradzające 
wpływ Etrusków P-zyzn-6 traeba, i* owe tdo- 
byozfl więoej są zajmu ącemi dla archeologów, 
ni* dl* turystów. O miejs sowoió, gdzie * u ł a “»a 
sław na świątynia, -przeczano sią oddawca. Po­
szukiwania zoetały obecnie przerwane, ula będą 
w zm ie dalej prowadzone. Z a to właśoiciel Cenoi 
nabierał sobie w spichlerau kupę owych staro­
żytności. Być mo*e, i* nie m ają one wartości 
owsa leśaoego obok, a transportowanego okrętem 
z Antium do Neapolu, slbe pszenicy, eksporto­
wanej na wyspę Maltę, ale, bąd* co bąd i nie- 
kosztowne tym  rasem  roboty archeologiczne, nie 
przyniosły przynajmniej rozczarowania.

B o g a te  zbiory rzymskie hr. Tyszkiewicza 
pomnożą się o znaczną ilość przedmiotów najdal­
szej starożytności klasycznej.

KRONIKA.
Pamiętajmy • fuadaojl Imienia Tadeusza 

Kościuszki. ______ __

, Djarjusz lwowski
N i e d z i e l a  2. sierpnia.
0  godz 4 . popoł. koncert muzyki wojskowej 

i 30. pp. pod kierownictwem kapelmistrza p. Rolla na
Wyzokim Zamku.

0  godz. 1 1 . rano walne zgromadzenie członków 
„Gwiazdy."

Towarzyska zabawa ogrodowa pnłąizona z przed- 
t stawi ziem amatorskiem w „Skale." Początek o

godz. 4. popoł.
Wycieoska „Gwiazdy" na Pasieki.
Teatr letni: „Zbójcy", tragedja Fr. Schillera.

| Początek o godz. 7 ‘f, wieczorem.

Wiadomości 080b'8tfl. Henryk S i e n k i e w i o z  
bawi teraz w Cieplicach ezeskich. Za trzy tygodnie 
przybędzie napowtót do Zakopanego

KalsndbiZ. Niedziela (2.): N. M. P Anielskiej. 
Wschód almea o godzinie 4. minut 43, sachód o 
gsdsm<s 7. minut 28- .

Burza Z piorunami przeciągnęła onegdaj po 
goaz. 0. po nad Krakowem. Ulewny deszoz u w tł 
blisko pół godziny i przj czynił cię nieoo do odświe­
żenia powietrza i chwilowego iłagodzeala upałów, 
pąkujących w Krakowie,

M UUOWanla. Z nominacyj w ministerstwie ko­
lei żelaznych, wymieniamy jeszcze następnjące: Mi-

nisterjalnym sekretarzem mianowany S. hr. Romer; 
ministerjaliym koncepistą dr. Kazimierz Artwiński.
W technicznym etacie; radeimi budowniczymi w VII. 
klasie rangi mianowani: Eugeniusz Stach, Jan Cie- 
ślikowski i Stanisław bar. Przyohocki; starszym in­
żynierem w VIII klasie rangi mianvwany Bronisław 
Magierowski. Wreszcie z jeneralnej inspekcji austrja- 
cfcłfeh kolei państwowych inspektorem w VII. klasie 
rangi zawianowany został radca cesarski Stanisław 
Rybicki; komisarzami w VIII. klasie rangi Stanisław 
Hoszowski, Jan Szczepaniak i Alojzy Michna.

Do Izby lekarskiej wschodnio galicyjskiej we 
Lwowie wybrano na następne trzechlecie prezesem 
dr. Fe3tenbnrga, wiceprezesem dr. Byhekiego, a 
osłonkami wydziału drów Schramma, Piseka i Mu 
kow.eza.

„Zofjówlca". Część miasta, obejmująca kompleks 
ulic niedaleko parku Kilińskiego i od ul. św. Z.fji 
nazwana „Zofjówką", rozwija się tak szybko, ie
wkrótce już będzie to jsdna z najpiękniejszych czę­
ści Lwowa. Obeocie np. buduje się tam dziesięć no- 
wyoh dwupiętrowych kamienic na miejscu niepo-
kaźnych chałupek. Zwracamy przytem uwagę władz 
miejskich na skwer, znajdujący się u zbiegu ulio
Zyblikiewicza, św. Zofji i Pełczyńskiej. Dziś jest oa 
zupełnie zaniedbany, tle  natychmiast po ukończeniu 
robót budowlanych powinno się przystąpić do jego 
uporządkowanib.

Próbka muzykalności Lwowa. Mieszańcy 
ulicy Krętej odnoszą się do nas z zażaleniem, że
w jednej z położonych tam dwupiętrowych kamienic 
codziennie od godziny 8  do 1 1  w nocy jakiś zapo 
znany aspirant na Mierzwińskiego, odznaczający się 
tu  pełnym brakiem „metalu" w głosie, a natomiast 
ogromną dozą wytrwałości, śpiewa po kolei partje 
tenorowe ze wszystkich oper tak zawzięcie, że biedni 
lokstorowie sąsiednich domów, zmuszeni są zamykać 
ozna włośnie w tej perze dnia, kiedy jedynie mo­
żliwy jest przystęp świeżego powietrza. Jeżeli tak 
jest naprawdę, w takim razie wspomniany artysta 
nis odznacza się miłością bliźniego.

Wachlurzykl męskie weszły we Lwowie w modę 
podczas upałów ostatnich dni. Mają one kształt wa­
chlarzy kó w japońskioh i zrobione są z liści palmo­
wych. Przyznać należy, że taka inowaoja ma w na 
szym klimacie, odznaozająi ym się zarówno w kierunku 
ciepła, jak zimna krańcowym radykalizmem, zupełną 
raeję bytu. Onegdaj aanważyliimy na ulicach kilka­
naście B6Ób, które posługiwały się takimi wachla- 
rzykami, chłodząc się w upalnych południowych go­
dzinach.

Mieszkańcy ul Wronowskiej pod cytadelą pró­
szą nas o zanotowanie, że w te) części miasta nie 
praltyknje się wcale zumiatania i polewania ulio, 
wskutek czego podczas wiatru nie można nawet otwo­
rzyć okien. Notujemy.

O te samo proszą nas iównież mieszkańcy ul. 
Głębokiej naprzeciw politechniki.

Trzynastka Przesąd gminny o fatalizmie, przy­
wiązanym do cyfry 13, znalazł we Lwowie oficjalne 
stwierdzenie ze strony organów miejskich. Zauwa­

żyliśmy mianowicie, że w hali targowej przy plaou 
Bernardyńskim lady sklepowe numerowane są cyfra­
mi 11, 12, 14, 15 itd., a trzynastki nie ma. Po­
dobno była, ale ponieważ żaden kramarz nie chciał 
jej zająć, przet magutrat widział się zniewolonym 
rad nie rad przesurąć liczby, a fatalną trzynastkę 
npusoió. A może właśnie tam byłby ktoś zrobił naj­
lepszy interes.

Korj tu Pełtwi wybetonowano w ulioy Ssieżko- 
wei, któ a stanowi bardzo dogodną arterję komunika­
cyjną pomiędzy placem Akadeniekim a nl. Zjblikie- 
wiesa, a do niedawna jeszcze znajdowała się w bar- 
barzyńskiem zaniedbaniu. Obeciie uregulowano ście­
żkę przy Pełtwi, noszącą trochę pompatyczną nazwę 
„ulicy" i całość prezentuje się dosyć przyzwoicie, 
e ła bieda tylko z tern, że sympatyczna Ptltewka, 
do której wchód/ą wszystkie sąsiednia kanały, wy­
daje woń, odozuwaną nawet przez ludzi zupełnie za­
katarzony th Może z czaoem gmina zdecyduje się 
zakryć ię .część Pełtwi'.

Uroczysta zakończenia r ku szkolnego urządza 
dziś w niedzielę oddział św. Stanisława Ko»tki we 
Lwowie, s p ra w n y  opiekę nud terminatorami. Pro­
gram jest następujący: O gudsiaie 8  rano w ko­
ściele 00  Jeznnów nabożeń-two, pod. zas którego 
człoukowie oddiialu (opiekunowie) i uczniowie t-r- 
minotorscy przysfąpią wspóluie do komunji św. 
O godzinie 4. popołudniu zebranie opiekunów, ter­
minatorów i g śoi zaproszonych w sili gimnasty­
cznej miejskiej szkoły ludowej im. Adama M ekie- 
wiesa (ulica Teatralna).

Cu kemu kradną? (Ze studjóio reportera.) 
Człowiek, któremu czytelnicy gazet zawdzięczają sym­
patyczną rubrykę „dramatów miłosnych" i „dziwnych 
wypadków", a który W tym celu studjuje codziennie 
s całą skrupulatnością stosy policyjnych sprawozdań, 
wyraźniej aiówiąc reporter, dochodzi niekiedy do 
bardso ciekawych spostrzeżeń W rzędzie takii h 
spostrzeżeń postawić należy to, iż przy wypadkach 
kradzieży powtarzają się regularnie jedne i te same 
przedmioty u osób należąoych do pewnych wspólnych 
grup majątkowych lub towarzyskich. Oto próbka 
owoców tego reporterskiego stndjum. Z mieszkania 
pokojówki, 6tróżowej, kucharki i innych osób zbliżo- 
dy h do nioh rangą społeczną, wynosi złodziej pra­
wie zawsze: korale i chustki, z mieszkania staroza- 
konnych obywateli: perły i srebrne liohtarze. Ofice­
rowi giną zwykle: „wbffanroki" i papierośnica,
staremu kawblerowi pled łub cylinder. U studenta 
pada ofiarą pudło z kołnierzykami, u subjekm han­
dlowego przybory tialetowe. Mało traei aktor 
Zwykle zabierają mu pnlares, wypchany teatralnemi 
banknotami. Więcej cokolwiek, ch>ciaż także nie 
dało, malarz, któremu g.ną z pracowni pudełka fz-b, 
a czasem wachlarz i woalka. Enerytowany radua 
donosi polioji o zniknięciu kolekcji fajek. Złoty mło­
dzieniec upetuina się o przepadły garnitur, na któ­
rym traoi zawsze — krawiec. Bankier alarmuje po- 
lioję rzadko, ale kiedy to robi, można być pewnym, 
że rozchodzi się o kasę werthejmowską. Z pomie­
szkania literata wychodzi złodziej rozczarowany i z 
próżnemi rękami, ale też takie odwiedziny polegają 
zwykle tylko na pomyłoe.

Temporatun Barometr idzie w górę.
Wczoraj była nijwyższa temperatura -f- 34 CC., 

najniżeza -j- 19 0 'C.
Pogoda.
Poiary. Wieś o t:ów, naleiąci do hr. Biwo- 

rowskiego, zgorzała cnegdaj w znacznej częśti. Dz ę- 
ki energ.czujj pomocy turuopolskiej straży ogniowej 
udiło się resztę wsi cd zniszczenia ocalić. Straty są 
znaczne.

W miejscowości Kiraly Haime z na Węgrzech, 
wybuchł wielki polar i obiójił w perzynę trzydzie­
ści domów. Pożur podłożony zo3tal zbrodniczą ręrą, 
eo okazuje eę  stąd, że wybuch" ró wnoczećnie na 
dwóch przeciwległych punktach. Między ludnością 
panuje wielka panika, gdyż ostatnimi dalami mie­
szkańcy otmmywalt mnóstwo listów z pogróżkami.

DZIENNIK POLSKI ■ dnia 2. Sierpnia IBM r.

W Krynicy bawiło do 2 2 . lipca 17G2 rodzin, 
a 2563 osób.

Pożar. W Siedleszozanach, wiosce pod Tarno­
brzegiem, spaliło się w zeszłym tygodniu 27 zagród 
włościańskich z nagromadzonymi w nioh zbiorami. 
Szkoda wynosi 20.000 zł. Tylko dwa domy były 
asekurowane.

Serbska wystawa etnograficzna odbędzie sią 
w r. 1900 w Belgradzie. Koszta obliczono na miljon 
franków; większą ich część pokryje skarb państwa.

Zdemaskowany. Ryszard Mnther, profesor hi- 
storji sztuki, uchodzący za powagę pierwszorzędną 
na tem polu, doczekał się bardzo fatalnej sławy, co 
tern bardziej uderza, im świetniejsze było nazwisko 
tego uczonego. Z docenta uni wersytetu monachij­
skiego w krótkim stosunkowo czasie dostał się na 
uniwersytet wrocławski, najpiarw jako profesor nad­
zwyczajny, a przed k lku miesiącami otrzymał nomi 
naoję na profesora zwyczajnego historji sztuki. 
Wykłady jego, świetne w calem słowa znaczeniu, 
ściąrały największą liczbę słuchaczów, najobszer­
niejsza sala uniwersytetu zaledwie zdołała ich po- 
mieśoić. Często wykładał po za uniwersytetem na 
cele dobroczynne, a wtedy bilety wyrywano sobie 
z rąk, każdy pragnął słyszeć głośnego prelegenta. 
Dzieła jego i artykuły spotykały się z bezwzglę- 
dnem uznaniem krytyki i rokowano młodemu uczo­
nemu jeszeze świetniejszą przyszłość, katedrę w 
Berlinie, zaszozyty i odznaczenia. I otóż stał s , 
wypadek, który odrazu zniszczył wszystkie te wi­
doki i nadzieje, itóry odrazu ząohwiał całem stano­
wiskiem Muthera i nawet najbliższych kolegów jego 
zniewolił do wystąpienia przeciw niemu. Rzecz tak 
się miała.

Pewnego dnia miał Muther odczyt w taiwer- 
sytecie o Goethem i jego stosunku do sztuki. OJozyt 
ten czynił wrażenie własnej oryginalnej pracy, tem 
bardziej, że był wygłoszony z pamięoi i prelegent 
żadnemi notatkami się nie posługiwał. Naraz poja­
wia się broszura innego historyka snuzi dr. Teodora 
Vollbehra, wykaznjąoa, że cała owa prelekcja, któią 
tak wychwalano, po największej ozęśoi słowo w 
słowo, zdanie po zdaniu, oyła wyjętą i  isiążl i nie­
dawno wydanej właśoie dr. Teodora Vollbehra, który 
w niej przedstawił ważna i nowe zapatrywania na 
stosunek Goethego do sztuki. Broszura dr. Teodora 
Vollbehra narobiła ogromnego hałasu. Prelekcja zaś 
Muthera była znaną szerokim kołom, gdyż Muther 
ogłosił ją w jednem z berlińskich czasopism ; 
Vollbehr mógł tedy ze tawiająo artykuł Muthera 
z odnośnemi miejscami swego dzieła wykazać jak na 
dłoni plagiat. Muther ze swej strony milczał bar­
dzo dłngo, nareszcie odpowiedział również broszurą, 
napisaną stylem bezozelnym, z zarozumiałością nie­
słychaną, ehociąż zarzutów i pocisków Yollbthra 
osłabić nie potrafił.

Sprawą Muthera czuło się doikniętem grono pro­
fesorów uniwersytetu wrocławskiego. I stał się fakt 
uader rzadki w podobaych razach; sprawy nie z&tu 
szowano, lecz najbitzsi koledzy Muthera, bo profe­
sorowie wydziału filozoficznego uczynili z piej przed­
miot dokładny! h obrad i roztrząsać, których wyni­
kiem nyła j e dn omy ś l  n a u c h w a ł a ,  potępiająca 
postępowanie Muthera jak* nipuczeiwe. Postano­
wiono również nie czynić z tej uchwały tajemnicy 
urzędowej, lecz podać ją do powszechnej wiadomości, 
a zarazem sprawę oddać senatowi akademickiemu, 
celem powzięcia dalszych kroków przeciw Mutherowi.

Tymczasem po rozmaitych ozasopismaeh poja- 
w ły się artykuły wykazujące, że Muther taKże ,uż 
w innyoh pracach swoich w sposób niewłaśoiwy ko­
rzystał z prac innych autorów; mianowicie w swem 
dziele o sztnee nowożytnej c .łjm i stronicami tłó 
maczy ustępy ze szwedzkich, dnń^aich i innyih 
pisarzy, a czytelnik ma to przekonanie, że czyta 
pracę Mnthera. Uczony, któremu mimo to nikt nio 
odmówi wielkiej nauki i nadzwyczajnych zdolności, 
swem lekkomyślnsm i nieanmiennem postępowaniem 
zabił się w opinji publicznej; prsfescrowie zaś uni­
wersytetu wrooławskiego dowiedli, że wyżej cenią 
umiejętność, słu<xuibć i uczciwość, aniżeli najbliż
sze węzły koleżeństwa.

St080wanle literatury do przemysłu. Jednem 
z haaeł najnowocześniejszego postępu było dotąd 
„stosowanie sztuki do przemysłu" — rzecz zresztą 
wcale nie nowa, gdyż Egipcjanie, Grecy, E rnskowie 
i Rzymianie do potrzeb życia codziennego używali 
sprzętów narzędzi i naczyń, którycL artyzm o wiele 
przewyższał nasze malowanie na porcelanie, atłasie i 
aksamicie, wypalanie na drzewie i tym podobne 
zabawki artystyczno przemysłowo, któiym się zwła­
szcza nasza płeć piękna z zapałem poświęca.

Dzisiaj stawiamy krok dalej i robimy rzecz
tym razem, o ile mi się zdaje, zapełnię nową:
s.osujemy de przemysłu — literaturę I Kombinacja 
ta nie jest wprawdzie i nam obcą; wierszowanych 
rekLm dla rozmaitych zakładów i przedsiębiorstw 
przemysłowych mamy pod dostatkiem, jakiś czas 
ten u pewien właściciel „jadłodajni" co tydzień re­
gularnie nowym utworem poetycznym rekomendował 
publiczności swojo tanie objady, befsztyki, łotlety,
sosy i bigosy; w tej obwił oto leży przed nami 
bardzo piękny, bo na różowym papierze drukowany 
poemat, zalecający czernidło na bnty i inne wyroby 
znamy też pewną fabrykę reklamują-ą się od 
ozasu do czasu w formie wcale dowcipnie czasem 
ułożonyoh telegramów; ale wszystkich tych naszych 
pomysłowch przemysłowców zakasowała od razu han­
dlująca winem firma angielska: Hotch, Ma es fi ld i 
Spółka. Panowie ci do wydawanego co nresiąe 
cennik i swoioh win poczęli dodawać — fejleton i to 
lojleton nie ladajaki, gdyż pierwszą do niego po­
wieść, pod tytułom: • „Przodkowie Piotra Adherley1', 
napicał ni mniej iii więoej tylko — Bret Harth! 
Jest to naiuraluie dujpiero początek, inni pójdą dalej 
wskazaną drogą. Restaurut łzy na swoich oodzien- 
nie wydawanych „jadłospisach", oprócz odcinka, 
pomieszczać będą przeglądy polityozne, telegramy, 
kronikę bieżących wypadków; z czasem pojawją się 
na nich artyzuły społeczno-ekonomiczne, dowodzące 
naprzykład, że najekonomiczniejszym i najhygieni- 
ozniejszym sposobem odżywiuLia się ludzkości, jest 
jadanie w restauracjach i t. d. 1 t. d.

Wielkie uproszczenie fnnkcyj społecznych po­
ciągnie za sebą ta reforma cenników i jadłospisów, 
kiora wykaże, iż prenumerowanie, a zatem i wyda­
wnictwo dzienników, jest rzeczą zupełnie zbyteczną, 
niepotrzebną. Bo proszę, kto będ.je dzienniki pre­
numerował?.. Każdy pójdzie do restauracji, obje 
się higienicznie i ekonomicznie, w odatku prze- 
ozyta sobie zadarmo jadłospis i ju ż ! .. Tylko u nas, 
zdaje mi się, zajdzie pewna trudność w zaprowa­
dzeniu tej postępowej nowości, podszywam bowiem 
naszych Bret Hartów... chciałem fpowiedzieó; Zacha- 
rjasiewiczćw, Sienkitwiozów, nasze Rodziewiczówny 
i niektóre inne, że im się nie będzie uśmieobał za- 
szozyt zostania wcipółpracewnikami cenników w,n i 
jadłospisów. Przeszkoda to jednak zapewne tylko 
chwilowa; z czasem wytworzy się i u nas literatur* 
wino-befsztykowa 1 wyrobią się jej reprezentanci. 
Przeoież i mv, chociaż z daleka, podążamy za innymi 
po drogach postępu...

•WMzwsoast tfyińriri TwflwTicwsizoriwySiangrtf tgjawcijtaggtmfi
Obchód na cześć Wiśiioiwskiego przybrał

w tym roku pod względem liczebnym olbrzymie 
rozmiary, daleku większe, aniżeli za lat ubiegłych. 
Nieprzeliczona fala głów ludzkich płynęła onegdaj 
wieczorem od godz. 7. do 10. w kierunku góry stra­
cenia, na której oświetlono pomnik bohatera różnobar- 
wnemi lampjonami. Zebrana publiczność, wśród której 
przeważ .ły, jak zwykle na obchodaoh patrjotyeznych, 
kobiety, odśpiewała pieśni na,rolowe w poważnem 
skąpieniu ducha, poczem około godz. 1 0 1/ 2 odbył 
się pochód powrotny przez ulice miasta. Stronnictwo 
socjalno-demokratyezne, kióre w roku zeszłym złożyło 
wieniec na grobie Wiśniowskiego, tym razem demon­
strowało — abstynencją. Czy to miał oyó komentarz 
do londyńskiej rezolucji o niepodległości Polski?

Wiadomości djecazjalns. Archidjece.ja lwo­
wska obiządku rzymsko-katolickiego: Delegatami or­
dynariatu do rad szkolnych okręgowych ustanowieni: 
dla okręgu lwowsko zamiejskiego ksiądz Jan Piskor­
ski, dziekan i proboszcz w Prusach, dla okręgu 
śniatyński go ksiądz Jan Fischer, proboszcz w Śuia- 
tynie. — Administratorami zamianowani: ksiądz An­
toni Rokosz w H/rożance, O. Bernard Krukierek, 
Dominikanin, w Podkam.eniu koło Brodów. — Koo- 
oeratorami ustanowieni: w Czortkowie O. Fr. Rąc«- 
kowski, w Podkcmieniu koło Brodów 0. Benedykt 
Prokop zakonnik 00. Dominikanów, w Rozdole O. 
Teodor Bajorek zakonnik 00. Karmelitów. — Jurys­
dykcję otrzymali: 0. Florjan Janocha, prowincjał
00. Kapucynów, 0 Daniel Magoński Bernardyn i 
ksiądz Marjan Jakubowski, neomysta.

Konkurs na probostwo w Horożance ogłoszony z 
terminem do dnia 15. września r. b.

Lwięcenie subdjakonatu • dnia 5. lipca z rąk 
najprz. ks. biskupa sufragana, a święcenie djakonatn 
12. lipca i presbiteratu 19. lipca z rąk najprzew. 
ks. arcybiskupa otrzymali aiumni seminarium djecez.: 
Bialski Zygmnnt, Cywiński Fryd., Czyrak Jan, Do­
mański Józef, Dubiel Wal., Dzinrayński Kazimierz, 
Hoper Stanisław, Jakubowski Mor jaj, Janowski Fran­
ciszek, Jarek Józef, Kołodziej Józef, Koziarz Stefan, 
Kuczyński Józef, Limanowski Bronisław, Mayer Albin, 
Muszyński Tadeusz, Nadolsti Ignaoy, Sanojca Józef, 
Seretny Emil, Skórny Tadeusz, Struś Michał, Szwai- 
ger Ludwik, Urba Marjan, Wojnowski Stanisław, 
tudzież djakeni: Gerstman Adaui i Jurkiewicz Cy- 
prjan, ten ustatni z zakonu 00. Bernardynów.

Wizytację kanoniozną dekanatu bnczackiego roz­
pocznie ks. biskup-sufragan Weber w następującym 
porządku: 2 2 . sierpnia przyjazd do Marjampela, 23. 
i 24. w Marjampolu, na noo do Uścia zielonego, 25. 
w Uścin zielonem, na noc do Monasterzysk, 26. i 
27. w Monasterzyskach, na noc do Kowalówki, 28. 
i 29. w Kowalć îrce, na noc do B*rys:a, 30. i 31. 
w Baryszn, 1. września na noo do Bnczacza, 2., 3., 
4- w Buczaczu, na noc do Potoka złotego, 5. w Po­
toku złotym, na noo do Koropca, 6 . w Koropcu.

Wybryki io łn ie rs lth  Z Dębicy donoszą do 
Kur jęta Itsiesiowskicgo Skarżą się gdzieindziej, że 
żołnierze pozwalają sobie na burdy i awantury no­
cne; u nas lepiej a raczej gorzej, bo tutaj nie żoł­
nierze, ąle sanu oficerowie ud kawalerji obrony kra 
jowei wyprawiają okropne heoe. Już od jakiegoś 
ozasu urządzali oni w nocy serenady przed mieszka­
niami swoich kolegów, włócząc się po mieście i ro­
biąc awantury ; ale to im było widocznie za mało, 
gdyż w sobotę w nocy daleko gorszych rzeczy się 
dopuszczali. Na dworou kolejowym zaczepiali pasa 
żerów, jednogo staruszka w twan najniewiuniej jeden 
z oficeiów uderzył, zu to tylko, że się przypatrywał, 
jak j/anowie ufloerzy szklanki, szyby i co tylko stało 
w drodze, niemiłosiernie tłnkli i rozbijali; na inuym 
znowu ja,ka rozbili, a jakiemuś kolejarzowi z ogrzo- 
walni skórę wygarbowali tak, że biedak na drugi 
dzień musiał iść do doktora i ten mn. wystawił 
visum repertum. Hrabia Tarnowski, czekając wła­
śnie n-i pociąg, słjsząo i widi-ąo takie awantury, 
udał się do urzędnika kole owego, mającego sfnżfcę. z 
prośbą, aby przecież poskromił zapał „dzieci Maisa". 
Niezwłocznie udał się urzędnik i prosił o spokój, 
lecz cóż go spotsało! Jeden z oficerów wydobył 
szablę i zaczął go śoiguć aż na tor kolejowy, tu 
jednak na szczęście potkoąt się podchmielony niebo­
rak o szynę i wywiódł się jak długi, co urzędnika 
uratowało od ewentualnemu kaiectwa. Jednem sło­
wem awantury doszły do takiego stopnia, że pasa­
żerowie, czekający ua następny pociąg, musieli ucie­
kać z lokalu restauracyjnego, ażeby uniknąć pobioia, 
a szkła potłuczonego wyniesiono na drugi dzień z 
dworca kolejowego dwa kosze. Z kolei nienasyoeni 
jeszcze, udali się w towarzystwie jakiejś damy po­
dejrzanej konduity na Ryuek i wśród h»fasów i 
krzyków wybili szyby w jednym z domów, potem 
zaś zoczęli się di bijać do sklepu p. Serednickiego, a 
ponieważ ten nie spieszył tię z wpuszczeniem awan­
turników, wybili i jemu coś sześć szyb, wskutek 
czego — nolens volen$ — musiał sklep otworzyć. 
Dzielni synowie Marsa kazali sobie wynieść moł na 
Rynel i tu strzelali do flaszek. Żyda jakiegoś, 
który się nawinął, niosąo wodę, złapali l za brodę 
przywleki do stołu. Tu choieli mu daó co wypić, 
ale jakoś się wyprosił i puszozająa go, dali mu na 
uspokojenie nerwów kilka szóstek.

Z Warszawy piszą do N. R ef.: Plagą syreniego 
grodu są di/tąi Hurkowie, pomimo od wołania sta­
rego Hurki ze stanowi ika jenerał gubernatora i uwol­
nienia tym śposebem miasta od jego żony Maryny, 
„pnwislanskiej carycy", która nie zwykła płacić 
kupcom i ręk,:dzielnikom za brane od nich towary. 
Pozostali jeszcze synowie tej małżeńskiej pary, 
k órzy Warszawę uważają za własność osobistą śre­
dniowiecznych raubritierów i jak oni bezkarnie w 
niej postępują. Bohaterem takiego postępowania 
stał się znów podpułkownik Hurko. Gnegdaj w 
południe przez Nawy-Świat pędził jak warjat, po­
wożąc własnym amerykanem, jak zapewniają nieza­
płaconym, w towarzystwie wesołego koleżti. Aora 
rykan na rogu nlicy Jerozolimskiej najechał na 
powóz fabrykanta, p. Alfreda Thana, któiym jechał 
prokurent firmy, p. Kazimierz Stef fiski. U powozu 
p, Thana złamał się dyszel, czem spłoszone konie 
pomknęły w stronę Nowego światu. P- Stefański 
zdołał wyskoczyć z powozu, przyczem uległ tylko 
stłuczeniu ręki. Woźnica i lokaj napróżno starali 
się konie powstrzymać. Naprzeciw domu Nr. 41 
przy ul. Nowy Świat powóz uderzył z boku o wa­
gon kolei konnej tak gwałtownie, że powóz i konie 
przewróciły się. Woinioa i lokaj wpadli pod powóz, 
skąd wydobyto ich silnie potłuczonych. W wagonie 
kolei k nnej na pierwszej ławce siedziała kobieta 
z dzmekiem na ręku; skutkiem gwałtownego ude­
rzenia kobieta padła na podłogłę i potłukła się tak, 
że odwieziono ją do szpitala. Dziecko uległo tylko 
lekkiemu potłuczeniu. Glyby ktokolwiek z osób 
cywilnych, a przedewszystkiam Polaków, był spra­
wcą takiego wypadku, niezawodnie surowo zostałby 
ukaranym. Potomkowi „prywiślańskiej carycy" po­
licja oddała ukłony i niezawodnie nie czeka go żadna 
odpowiedzialność.

„Czy kobhta Jest silniejszą od roęiczyzny ?“ 
Nad pytaniem tem wywiązała się w kołach lekarzy 
paryskich ciekawa naukowa dyskusja. Jeden s leka­

rzy w artykule umieszozonym w Revus des Revues, 
przyznał w tym względzie wyższość kobiecie, a to 
na podstawie doświadczeń, że kobieta wytrzymalszą 
jest na ból, niż mężczyzna. Inny lekarz, dr. Maurieo 
de Flenry ogłosił w Figarze artykuł, traktujący 
sprawę tę z większą dokładnością. Dr. Fleury na 
podstawie własnych doświadczeń stwierdza prawdę, 
że lobieta jest rzeczywiście wytrzymalszą na ból; 
zjawiska tego nio przypisuje on jednak okoiicznośei, 
że kobieta jest silniejszą od mężczyzny, lecz, że jest 
na dóI mniej wrażliwą. Ponieważ zaś jest mniej 
wrażliwą, stoi więc zarówno pod względem fizycznym, 
jak i moralnym niżej od mężczyzny. Fizyczną jej 
niższość stwierdzają pomiary dynamometryczne, nacisk 
krwi w arterjach i inne charakterystyczne objawy. 
W każdej niemal tuakoji stoi organizm kobiecy zna­
cznie niżej od organizmu mężczyzny.

W zamian posiada ona pod wieloma względami 
wyższość. Nie mówiąc już o niedoścignionej gracji i
0 wczesnej dojrzałości ( u  ostatnia jest może naj­
lepszym dowodem niższości kobiety) odznacza się 
kobieta niezaprzeczoną stanowczością, wytrwałośoią, 
niewyczerpaną cierpliwością, sprytem i chytroscią. 
Mózg większości kobiet otrzymuje mniej wrażeń i 
mniej jest męczony przez rozmaite nauki, wskutek 
ozego wiele komórek jego jest bezczynnych, a te, 
które są czynne, funkcjonują z większą siłą i do­
kładnością. Da się to wyjaśnić praktycznie. Kobieta, 
nim poweźmie jakieś postanowienie, zawaha się 
chwilę pod wpływem instynktu i jakiejś siły nie­
świadomej; jeżeli je jednak już raz powzięła, to 
chwyta się go z całą siłą i nie da się odwieść ża­
dnemi przeszkodami, żadnemi przeoiwoeuii argumen­
tami. Mężczyzna, lióry jeei bardziej wykształcony
1 większr posiada doświadczenie życiowe, który roz­
biera wscelkie możliwe ewentualności, waha się dłu­
żej, często nawet nio stanowczego nie poweźmie, 
rozważa wszystkie pro i contra i często zmienia 
pierwotne postanowienie. Ponieważ kobieta jest bar­
dzo praktyczną i ma na oku faktyczną wyżczoćć i 
panowanie — ktńczy uozony — to sąd ę, że prao- 
baczy fizjologom, jeżeli ei rodzajowi męskiemu 
przyznają platoniozną wyższość umysłowych fu.„k yj 
mózgu.

 -----
O dol sm ak u je  z ta k s m ic lę ,
* Koncert. Jutro w niedzielę d. 2. bm. odbędzie 

się na Wysokim Zamku na dochód towariystwa „Bia­
łego krzyża" koncert muzyki wojskowej 30. p. p. pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza p. K Rolla. 
Pi ogram Na instrumentach dętych : 1 . Chopin. Wielki 
polonez koncertowy. 2. Thomas. Uwertura do opery 
„Mignon". 3. Dcnza. Walec „Funiculi Funicula".
4. Humperdinck. Fantazja z bajki „Hansel u. Greteł".
5. Wagner. Chór pielgrzymów z opery „TannLaaser".
6 . Błon. „Szept kwiatów", Intermezzo. 7. B>łl. 
„Kun8tnaohriehten“, potponrri. — Na orkiestrę smy­
czkową. 1. 8 uppś, Uwertura do operetki „Model". 
2. Mascagui. Wielka fantazja z opery „Caralleria 
rtłsticana". 3. Roli. Waleo „Lwowianka4. 4. Moniu­
szko. ,,S*umią jod ły"— arja z opery „Hal«.a“ . (Solo 
na trąbce). 5. Komzak. „Wiedeńczycy na wsi". Wielki 
hnmorystyczny obraz muzyozny. 6 . Wroński ,Pod- 
kóweczkt dajcież ognia". Mazur. 6 . Bizet. Wyjątki 
z opery „Carmen". — Początek o godzinie 4. po 
południu.

* Wydział etownrzy8zenia rękedz. lwowskich 
„Gwiazda" zaprasza wszystkich członków tegoż sto­
warzyszenia na zwyczajne roczne walne zgromadzenie, 
które się odbędzie w niedzielę 2 . sierpnia o godzinie 
1 1 . rano, awrazio braku kompletn odbędzie się w po­
niedziałek dnia 3 sierpnia b. r. o godzinie 8 wie­
czorem jako powtórnie zwołane przy jakimkolwiek 
komplec:e.

* Wycieczka „Gwiazay* na PasieJ1 na dochód 
funduszu inwaldów, wdów i sierót tegoż stowarzy­
szenia, z powedu niepogody dwukrataie odłożona, 
odbędzie się w niedstelę 2 . sierpnia, a w razie niepo- 
geuy 9. z urozmaiconym programem przy udziale 
muzyki wojskowej 80. p. p Bilety poprzednio zaku­
pione są ważne.

* Towarzyską zabawą ogrodową połączoną z 
przedstawieniem amatorskiem urządza stowarzyszenie 
zatotickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała" jutro w 
niedzielę dnia 2 b. m. O godzinie 4. po połnlniu 
rozpoczną się tańce, oraz rozmaite gry i zabawy to­
warzyskie. O godzinie 8. wieczorem nastąpi przedsta­
wienie, w którem członkowie „Ssały" odegrają: 
„Fotografję Jędrusia", obrazek dramatyczny w jednym 
akcie, Zygmunta Przybylskiego i „Lobzowiau", obra­
zek dramatyczny ludowy w jednym akcie ze śpiewami 
i tańcami, Wł. Ł. Anozyoa. Zikończy „Obraz z ży­
wych osób". Po przedstawieniu towarzyska zabawa 
z tańcami. Muzyka wojskowa 24 pułku piechoty

* PochSkalskiego zapowiedziany portret p. Wł- 
W. Czajkowskiego nadszedł już na naszą wystawę.

* rur8 przygotowawczy do egzaminu wy­
działowego , urządzony staraniem stowarzyszenia 
nauczycielek we Lwowie, j&k donieśliśmy kilh * ty­
godni temu, rozpoezn;e się z początkiem września br. 
Udział w nim megą braó nietyłko nauczycielki, ale 
także panie, nie mające na myśli składania egza­
minu, lecz pragnące się wykształcić w jednym lub 
kilku przedmiotach, wchodzących w skład wykładów. 
Można się bowiem zapisać nietyłko na kurs cały, 
leoz także na każdy z przedmiotów z osobna: język 
i literatura polska (prof Konarski), język i litera­
tura niemiecka (prof dr. Zipper), histor,a 1 geografja 
(prof. Rudnicki), historja naturalna piof. dr. Lim­
bach) itd. Bliższych wyjaśnień otrzymać i zapisywać 
się można w biurze stowarzyszenia nauczycielek, w 
R tnku 1. 1 0  (tam gdzie Czytelnia dia kobiet — od 
godz. 1 0  — 12  i od 3— 5;.

Zmarli
Juljusz O p o ls k i ,  poczim.st-z zmarł -v Zbarażu,
Antonina z P»ray Zbrożków Z b r o ż k o w a ,  właści­

cielka dóbr w W.enbiążu.

B i a ł e  r ó ż e .
Musiał ją kochać bardzo, bo gdy raz spy­

tała , coby zrobił w razie jej śmierci, r z e k ł ;
— Przestałbym  *yó tasze  1
Doi narzecz-ństwa płynęły m w szczę­

ściu. O u co dzień patrzał z zachwytem w jej 
lazurowe oczy, ona na pożeguanie daw ała mu 
białą różę.

— Myśl o mnie — mówiła.
W tedy składał na jej czole gorący pocału­

nek i upojony szczęściem wychodził. Na białą 
różę spoglądał ciągle, a* do chwili, w której z 
rąk  jej nie otrzymał śwje*ej.

* . * *Krótko cieszyli s‘e szczęściem. Spełniły się
jej słowa. Na parę dni przed połąuzeniem się 
na zawszo —  w wonny wieczór majowy, złożono 
ją  w chłodnej ziemi.

Całe pęki ró* białych zasłały jej mogiłę. 
CzęBto w nocy, srebrne^ promienie księży oa, 
ślizgały się po marmurowe] tw arzy anioła i ła-
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godnie pieśuiły pochyloną u stóp grobowca 
głowę mężczyzny. Ramiona młodzieńca obejmo­
wały zimny głaz, z czarnych oczu sp a la ły  go­
rące krople, z  ust szedł cichy szept, opowia­
dający ukochanej, ja k  ciężko mu zyć bez 
niej...

W  schronieniu 
Blaski purpu- 

fiwiatła 
anioła

Był piękny dzień jesienny 
um arłych panowała Benna cisza, 
rowe zachodzącego Błońca potokiem 
oblały mogiłę i na marmurową tw arz 
rzuciły krwaw y odblask.

Obok grobowca młodej dziewczyny zatrzy­
m ała się jakaś para. W zrok jego spoczął na 
kamiennej twcrzy anioła, czarne oczy towa­
rzyszki bezwiednie pobiegły za n in .

— W ięc to tu 3mutno pomyśleć 1 Bardzui 
ją  kochał?  v

— Dzieciństwo I Chodźmy ztąd — szepnął.
A po chwili d o d a ł:
— Kochałem ją, bom nie znał ciebie.

B —r.

Wiariomosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w niedzielę „!oDÓjcy*‘, tragwdja w 5 akiach 
Fr. Schiller’a, z p. Żelazowskim w roli Franciszka, 
p. Woleńa«:im w roli Karola. W roli Amalji
wystąpi panna Helena Marton, w roli Rollera p. 
Jan Howaoki, artysta teatru poznańskiego; jutro 
w poniedziałek nie będzie przedstawienia; we 
wtorek (wznowienie) „Wejna podczas pokoju", 
komedja w 5 aktach G. MoBer’a i Fr. Schonthan’a ; 
w śrudę po raz drugi „Lolo" (Bśbó), zomedja w 3 
aktach Henmxuin’a i Najao’a; yre czwartek (wzno­
wienie) „Spirytyśoi", komedja w 4 aktach G. Mo- 
ser’a ; w piątek nie będzie przedstawienia; w Bobotę 
(wznowienie) „Niech jediie na wieś“, komedja w 3 
aktach Bayard’a i J . Yailly.

12 centowa Bibljoteku powszednia, nakładu 
Zukerkandla w Złoczowie, liczy już 190 numerów. 
W najnowszych tomikach znajdują Bię między innemi 
następujące dzieła: Fredry komedje „Niki mnie nie 
zna“, „Pan Benet", „Zrzędnośd i przekora", Korze­
niowskiego komedja „Narzeczone" ; powieśd Krasze­
wskiego, jedno z aroydzieł ojca naszej powieści, „Po­
wrót do gniazda", nowele i opowiadania Grabowskie­
go „Trzy lata w Algierze" i „Alina" , Klenensiewi- 
czównej „Z męczeńskiego żywota*, Lermontowa „Bo­
hater naszych uzasów ,“ Niemcewicza powrót posła", 
Byrona „Gianr", Słowackiego „Trzy ^oemata"
(W Szwajcarji, Ojcieo zadżumionych, Wacław), Kra­
sińskiego „Przedświt". Goethego „Tasso" i Swato- 
plnka Uze ha poemat satyryczny „Klncze Piotrowe;" 
SchDur Pepłowskiego „Ojciec Bem*, opowiadanie hi­
storyczne i Bełzy „Maryla", żywot nieśmiertelnej ko­
chanki Mickiewicza; nareezoie jako dals*y ciąg mo­
nografii o bardziej znanych miejscowościach kraju, 
tak świetnie rozpoczętych opisem zamku w Podhor- 
oaeh („Bibl. poważ." nr. 135), opis Iwonicza, ozdo­
biony ó rycinami (ur. 182). Jak widzimy „Bibljoieka 
powszechna* rozwija się pomyślnie ; zaleoają ją wielka 
rozmaitość i staranny dobór treści, a m.mo taniości 
piękna szata zewnętrzna i staranna korekta. Ze wszy­
stkich tanich wydawnictw jedynie „Bibljoteka po­
wszechna" podaje tekst arcydzieł literatnry bez szpe­
cących błędów, nie przedrukowując przedruków, lecz 
sięgając do wydań oryginalnych, które wyBzłj Dod 
okiem autorów samym.

Profesor Ur. Albarś Zipper, jak się dowiadu­
jemy z pism niemieckich, opracowuje dia jodnej z 
pierwszorzędnych lirtn nakładowych lipskich szereg 
kilkudziesięciu komentarzy do dzieł klasyczLjoh liłe- 
ratury niemieckiej, z których Każdy wyjdzie jako 
oaobny tomik, a pierwszy ukażs się na półkach księ­
garskich już w najbliższym czasie.
*

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika P d ." )

Ateny 1. Bierpnia. Rząd turecki wystobonał 
do Grecji notę, w której czyni rząd grecki od 
powiedzialnym za rozruchy w Macedonji i na 
Krecie. R°ii,d grecki w odpowiedzi uchyla się od 
tej odpowie dsialności. K oła rządowe są notą tu ­
recką w najwyższym Btopniu oburzone.

Kolonja 1. sierpnia. Do Kólnische Zeitung  
donoszą z Berlina, że wywody Times'a niechętne 
poruszeniu myśli blokady wybrzeży K rety  i za­
barwione pewnym Bkeptycyzmem co do skute­
czne śoi ogodnęj akcji mocarstw europejskich
w sprawie K rety, odźwierciedlają, jak  się zdaje, 
poglądy gabinetu angielskiego.

Dotychczasowa zgodność wszystkich mo­
carstw w sprawie kreteńskiej odbierała jej zna­
czną część jej niebezpiecznego chr.rak e ru ;
w chwili jednak, w któiej ta  solidarność byłaby 
złamana p riez odosobnienie się Angiji, — a
można przypuszczać, że to się Biało — wytwo­
rzyłaby Bię nowa sytuacja, której dalszego ro­
zwoju na razie naw et przewidzieć nie można.

Frankfurt 1. Bierpnia. Z Petersburga dono- 
Bzą do F ra m j urier Zeitung, że pancerniki ro­
syjskie „Navarin“ i „Aleksander II." otrzymały 
lozkaz odpłynięcia na wybrzeży K rety.

Atbfiy 1. Bierpnia P rasa grecka uderza na­
miętnie na Portę za jej OBtatnią notę do mo- 
earstw, w której ona czyni Grecję odpowiedzialną 
za rozruchy na Krocie i w Macedonji

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 1. Bierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy­

mały z Rzymu wiadomości, iż delegatom papie­
skim w Stanach Zjednoczonych został miano­
wany o. Martinelli, jeneralny przeor Augu- 
Btjanów.

Budapeszt 1. Bierpnia. Pesti H irlap  wyraża 
ubolewanie, że partja  narodowa zw raca się w 
sprawie aUBtro węgierskiego trak ta tu  handlowego 
i kwoty z żądaniem iunctim  do rządu węgier­
skiego. Dziennik powiada, że AuBtrjacy znajdują 
się obecnie w tern przyjemnem położeniu, iż ich 
iunctim  na korzyść ich tak tyk i, popiera na W ę­
grze ch partia, opierająca się na zasadach z 1867 
roku, ku  zniszczeniu wszelkich korzyści wyni­
kających ze BtanowiBka W ęgier.

Wbrew temu zadaniu mniema Budapesh  
R h  lap, dziennik zostający w bliskich BtoBunkach 
z partją narodową, że kwota i związek cłowy 
zostają bądź co bądź w ścisłej, a wzajemnej łą ­
czności, nie ze stanowiska prawno-pańBtwowego, 
lecz raczej pod względem finansowym i ekono­
micznym i właśnie z togo powodu należy je ra­
zem roztrząsać. D la W ęgier nie może to stano­
wić argumeutu, żc Austrja domaga się również 
iunctim, — W ęgry winne Bame wiedzieć, czego 
chcą i co ezyn>ą.

Monachjum 1. sierpnia. W edług Allgeme'ne 
Ztg, toczą się obecnie między W atykanem , 
a Petersburgiem  ważne rokowania dyplomaty­
czne. — Od koronacji cara b»wi w Petersburga 
mensignoro Taroaasi. Oprócz tego udał Bię 
w ostatnich dniach wys-iKi dygnitarz watyki.ński 
do Petersburga. Obaj ei wysłannicy mają przy­
być przed przyjazdem  cara do W iednia i pozo

stać w W.odniu podczas pobyta cara. — W iado­
mość ta  potrzebuje potwierdzenia.

Petersburg 1 sierpnia. Minister wojny ob­
myśla ze wzglądów strategicznych plan budowy 
kolei n&dniemeńskiej na przestrzeni 1192 wiorst.

Zngrzeb 1. sierpnia. Po sześciotygodniowej roz­
prawie zapadł wcioraj wyrok na bandę rozbójniczą 
z Stenjev»csn. Z 36 oskarżonych Bkazano 17 na 
śmierć, w taj liczbie 2 kobiety.

Wiedeń 1 sierpniu Dzisiejsza W iener Zei- 
tm g  ogłasza aBtawę z 2. lipca 1896 znoszącą 
pramie za w ykrycie przekroczeń skarbowych, 
tudzież uatawę z 8 . lipca 1896 otwierającą rzą­
dowi kredyty dodatkowe poL-d preliminarz 
r. 1896.

Berlin 1. sierpnia. Beichsaneeiger donosi, że 
o.iegdaj fr-ncuski attachó wojskowy złożył ce­
sarzowi Wilhelmowi wizytę w Kilonji na pokła­
dzie jachtu „Hohenzollern* i z polecenia prezy­
denta repabliki p. F au re ’a wyraził m a kondo- 
lencję z powoda zatonięcia ck ręta  „ILtis" na wo­
dach chińskich

Paryż 1, sierpnia. W ięksca część dzienników 
donosi że car przybędzie na pewno do F rancji 
i wyląduje prawdopodobnie 15. września w Brest, 
albo w Cberbourgu i będzie na paradzie wojsko­
wej w Angouleme. Dotychczas me wiadomo atoli, 
ozy prnybędz:e także do Paryża.

Londyn 1. Bierpnia. W  izbie niż ,zej oświad­
czył sekretarz su n u  W hite Ridlov że Jamesona 
i zasądzonych .rra r z nim uczestników wyprawy 
na Trans waal p o lec i dc łaski królewskiej o tyle, 
aby w więzieniu traktow ani byli jako aresztanoi 
pierwszej klasy.

Pięclokośc oły 1. sierpnia. Z umieszosonych 
w szpitalu czterdziestu kilku osób, rannych podczaB 
pożaru w Bklepie Koeszla, b»<?ść *n<»jduje się jeszcze 
w niebezpieczeństwie życia. Burm istrz ma Bię lepiej. 
Wozoraj odbyła Bię obdukcja trupów .

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 1 .  B ie rp n ia

Giełda pitnti^Z/M. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361 87, Węg. 
Kredyty 387 50, Anglobanki 155 50, Wiedeński 
„Bankverein“ 2 6 6 '—, Unjony 284*— , Laenderbanki 
251*25, Sztacbany 359 12, Lombardy 102 *50, Elbe- 
thale 274*50, Kolej północno-zachodnia 269 75, Ty- 
tuniowe 156*—, Rima — *— , Alpiny — *—, Ren­
ta majowa 101*60, Węg. renta koronowa 99*55, 
Losytureokie 50 40, Marki niemieckie 58*72, ru ­
ble 126 25. __________

TELEGRAM  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 1. sierpnia godz. 2. min — .

Akcje kred 850*75 Gal. ebl. prnp. 97 65
Alpiny 79 70 W ied. losy _  ■_«
K redyty węg. 8 8 6  50 Akeje tytoń. 157 —
Anglobanki 155 oO V/« Fo* fcraj.
Uniony 288 — i  r. 1893 97 85
Ludwiki —  — Elbethale 274 -
Nordbany — •— L lnderbi.nki 250*—
Lombardy 101 75 R enta zł. w»g. 122*25
LiOoy tureckie 49*80 Bauk*r«reiny 265 50
Stoatsbany 358*25 W spólna ren tap. — *—
Czenuowieckie 288 50 Rabie 137 —

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 1. sierpnia czerwca 1896 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218*50 do 221*50. Kolej Lwów -Ozem -Jaty po 
200 zł. w. a. w srebr. 288*— do 291 50. Bwnku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 388*— do 4.0*—. Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210*— do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Falryzi wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego pc 500 koron ■— 
250 zł. w. a. 250*— do 260*—.

łl. Listy Zatlawne ea 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w. ra. wylosował, z 10% prem. 11010 do Ir0*b0. Banku 
hipot. gal. 4‘.% w. a. los. w 50 la t 99*80 do 100*50 
Banku hirut. gal. 4I)|S w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 9u*60 do 97 30. Banku krajowego 47>v w. a. 
los. w 5 l lat. 100*50 do 10* 20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 la t £7 50 do 98*20. To w. kredyt galir. 
ziemsk. 4°/0 (L emisja) 98*10 do 98*80. Tow kredyt 
gal. ziem. los. w 411/» lat. 97*70 do 98 40. Tow.
kredyt gal. ziem. 4% lor. w 56 latach 97*50 do 9£*z0.

lii. Obligi za 100 zł.: Galie. fundu„zu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*60 do 98*30. Buków, funduszu propinacyj 
njgo 5% w. a. 102*10 do —*—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. 11. em. 10*—  do 101*70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/.% w. a. III. em. 100 — do 100*70. Pożyczki 
krajowej 6°/„ w. a. 105*— do —*—. Pożyczki kraj. 4,/ , (,!0 
w. a- 100* — do —• —. Pożyczki kraj. 4•/„ w. a. z roku 
1891 97*— do 97*70. Pożyczki kraj. 4“/, pe 200 koron =
100 zł. w. a. z roku 1393 97*10 do 97 80. Pużyezki 4“/.
gminy miasta Lwowa 97*— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 12* — do —*—.

V. Monety. Lukat ces 5*61 do 5*71. Napoleond’o r—-—. 
od 9 50 da 9 60 Półimperjał 9*60 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Babel rosyjski papierowy 
1*26.60 do 1*27.60. 100 marek niern. 58*60 do 59 —

N A D E S Ł A N E .

Pomieszkania hotelowo urzą- 
dzuiia z wik ;em lub kuohniami 
z kurację hydropatj uzn._ lub 
bez. Elektryozne dwukomo 
rowe kąpiele systemu profesora 
Giirtnera, lignosi lfid-inhal&cje.

Skromne warunki.obok Lwowa p. Lwów.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
k u p a  jo  i o p r z o d o j o  w o z o lk io  p a p i e r y  w a r -  
ło o o io jto,  l o s y  I m a rn o ty  pis a a j t a a o z y s a  

k u r s i e  d z i e a a y m *

P R O M E S Y
u a  3°/, lo sy  s a s t r .  Z a k ła d a  k re d y to w e g o  

z le iu . I. emisji, po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b.
Główna wygrana 9li.b0b koron.

Przy zamówieniach t prowincji uprasza się o dołąezi- 
uie 20 et. na portorjum.

Uprasza się o łaskawe wozesne zamówienia, gdyż zl a- 
senia na dwa ani przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byó wykonane.

i o m  I E T B0P0L
N bywszy na własu„ść hotel .en, z największym 

komfortom urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Impei.al w y s t ę p i ł e m .

Polecijąc się i nadal łaskawym względom, pszoai.ję 
uniżonym sługą

K r z y s z to f  J a n o w ic z
właściciel hotilu, kawiarni i restauracji „Metrop El* 

we Lwow.e, ul. PańsLa 1. 1.

Wszsoh nauk lekarskieb

Dr. Eazim. Podlewsln
spoejalista w chorobach skórnych i w joeryeznyeh były 
lekarz _ kiikolemi i operator na klinikach prof. io m n u ra  
i Basnier w Paryżu, Las _ra w Berlinie i Kaposiago w 

Wiedniu.
Ordynuj* od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ul. C J h o rą żczy zn y  1. 1 6 .
B k  kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Skład  winu ChaBSaing jest we e azystkioh 
aptekach, erozególniej u pp. M ikolascha, H acke­
ra , SklepińBkiego, W ewiórskiego i Ehrbara.

Damskie płaszcze angielskie 
wełulaie impr0gHOvaae po 25 1 30 ił-

p • 1 e o a.

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14, (obok Bantu hlpotsecnego).

C k. notaijusz w Bochni
poszukuje k o a e y p la a ta  z kilkuletnią praktyką.

N E K R O L O G J A .

+
Za dussę i. p.

Karoliny P r  o ola a s  ki ej
odbędzie się w poniedziałek dnia 3. b. m. jako 
w rocznioę śmisroi w W cisło Katedralnym, o go­

dzinie 10 rano msza św.

T  E A T R  L E T N I  
D U i :

Zbój c y
tr&gedja ■* 5 akUob F ryderyka  Schillera.

0S0BT:

I Odróżniajcie prawdę od blagi I I
dwa medale zasługi otrzymał S. W. NieaojowsKl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyoh I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryLa tutek "oszozyoić się 
nie może, poleca się również tutki klejone . pra­
wdziwego papieru egipsciego. -  Proszę żądać tutek 

Niemjjowskiego 11 Wszędzie do nabyoia.

Zakład wodoleczniczy z pensjonatem

Dr. Kołaczkowskiego
w Szczawnicy pod Pieuinami cały rok otwarty.
. Za 3 zł. 50 ct. dziennie od jednej osoby, zupełna 

otrzymanie i leczenie 1711 1—7

Maksymilian hr. Moor 
Franniszeki jego 

| Karol /  -jnowie 
i Amelja Edelreich 

Herui.n 
' Spiegelberg
i Sohweitzer I studenci

Ratzman j  później ibójey 
Scbufterle 
Roller 
Szwarz 
KosinsKi
Moser, sługa rządowy 
Daniel, stary stuga hr. Ml ora 

Rozbójnicy, wojsko — Rzacz dzieje się w Niemozeeh. 
*** W roli Arnelji wystąpi Hslena M a r to  a.

W roli Rollsra wystąpi po raz 1-siy Jan N o w a e k i, 
artysta teatru Poznańskiego.

W e wtorek „Wojna podczas pokejo" komedja 
! w 5 aktach Gustawa Moser* i F r. SchOathana.

K-rlatkiswios
Żilazowski
Wolsńzki
* •  *
Kliszewski 
Feldman 
larasu wiez 
Sowiński 
Walswski
* * *
Brzeziuski
Wysocki
Dębicki
Borysławski

i Przewoźcu p. Woinlłów
łbędzie tię z powodu wydzieria- 
leńia folwarku unia 11 sierpnia 

r. b o godzinie 11. rano

Li
bydld rozpłodowego — inweniaizy 
żywych i ma-twych, oraz sprzętów 

gospodarskich.
Dojazd stacja Kałusz lub Halicz 

(godziua jazdy do Przewoźca).

Do Labycia 
we wszystkich 
księgarniach

Juz wyseiy z drv,ku

I II
______________>J

Niijprzewiel. Ks. Arcybrnkupa

\mh MiHołfa \ziw m
W y d a n i e  a n p e ł n i e  n o w e

r. 1896 — str. 338 
•be|auje

K A Z A M I A
na wszystkie niedziel w codym roku 
mogą służyć wedle słów Jes. arcyb, 
Issakowicza pracującym w w v.n cy 
Pańsicej kapłanom, jako pożądany 

podręcznik do wyjeracowań 
kaznodziejskich.

C1 e a fc 2  z ir. 6 0  ct.
j_l-v^w- — Drukarnia i&rod w» St. Mn- 

niecki i Spółka ^Hotei Ż;jrża)

Zarobek uboczny
150—203 zł. mieHęcznio

dla osób wszelkicd zawodów, którzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwolo­
nych losów. — Of. do Uauptsiadtische 
Wechselsiuben-Gesellschaft A d l e r  e t 
Coni|>. w B a d a p e s z c te ,  założonego 
1—1 w r. 1874. 529

3 tomy 
brosz. 3 zł. 

W ozdobnej 
oprawie zł. 6.20. 

Pojedyncze tomy
broszurow. po

(Stoppelrubensamen) 
nasienie świeże i pewne 1 litr I zl. 

» poleca

J .  m i M E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Kupno dóbr.
Poszukuję celem kupna dobra tabu­
larne, wartości Ż0.000 do 50.000 zł., 
blizko kolei, z dobrymi budynkami, 
sadem, urodzajną rolą, wydajnymi 
łąkami i lasem, w  jednym komple­
ksie Dokładny opis upraszam pod 
adresem : „R. B. posto restartir, 

Bednarów." 1193 i —4

Przewyburne w smaku I zapachu
przez 8 ( TEśl& sprowadzane

H e r b a t y
c h i ń s k i e

a mianowicie: % kl. zł
Nr. 0. „Assain - Pecco - Mandarin"

n a jp rz ed n ie jsz a .......................5* —
Nr. I. „Tasza" Perła Chin, żółto-kw. 4 4C 
Nr. 2. „Junttjo.zaa Pecha* biało-kw.4-— 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mocna . . 3 30 
lir . 4. „Sonch ing", mało narkot. . . 2*80 
Nr. 5. „Congo", familijna dobra . . 2*-^ 
Nr. 6. „Proszok horbaciany** . . . .1*50 
Nr. 7. „Wysiewki* z najl. herbaty . 1*70 
Nr. 8. „Scuchoiig*, mało im  kotyozna 3*60

poleca HANDfiL

St. Markiewicza
we Lwowie, w F.gnku l. 4.2.

Do bajcowania pszenicy
przool* daiael

polecam

Bajce Dupnja w pakietach
u  *pe*obooi użycia

jakateż 1674 1—?

Siarczan miedzi
z podaniem iloioi wystarczającej na 100 kilogramów r .a ra a .

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.
Niech pan nie łapie szoznróv 

i mjszy
ale aiszczy je pewnie działającym środkiem 

>

T
n ł e a s c k o d l t w ł n i  dla lHdzi i zwierząt 
domowych, w puszkach po 50 i 90 ct. 

do nalycia.
S k ła d  g łó w n y  u J .  GRO LI CHA 

w  B e r n e .  We I w o w ie  u Alojzego 
HiibDbr» droguerji; B e ł z  w apt. Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt. Zeh ; R z e s z ó w  aj t. 
Karpiński; S t& u r .ła w o w  apt ar. Bei U; 
T a r n o p o l  apt. Krzyżanowski; T y- 
ś m i e n i e a apt. Rubel; W a d o w ic e  apt. 
Maeudziński. 1465 1—4

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

w a Lw ow ie, p lao  M ariack i

poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skiuh, złotych i srebrnych

pa a a jn lź sz y sb  cen ac h .

Przy teraźniejszych n :k.ch kursach krajowych 
listów zactawnyc-h i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

lisiy u le . ałcyj. toin  M a m
gdyż prawie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 

różnica w cenie zł. 2 na zł. 1 0 0 .

AU* Oatraapa alf praa U fałsaorstwam I *H
IMT S p iJtedaż ty lk o  w a io lo a o  op iooaotow aaw oh  

I aiebioaho atykiotoaroayoli pado»aoh< ęp
Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I DE BILIN .
Znak. w mity Sradek prkedw plecsealu agagi, 
katarom iołądkowym su iególn lc w ntrudmo- 

nc a trawlenlis.
Składy we wszystkich handlach wid mineralnych, w aptekach 1 drógnerjaeh. 
210 1—2 D yrakeja adrejeasa  w B ilia  (C a a o h y ).

KAWY najlepsze gatunki, wypróbowane przed 
zakupnem, o sm aku czystym  arom aty ­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dajac opust 

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

L E O N A R D A  SOLECKIEGO
we Lwowie, uiicn Batorego liczoa 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d robnej........................................
n u  n n s średniej
« n ■ n n p r z e d n ie j ..................................
„ V  „ a a gruboziarnistej...........................
n » » » w ybieranej.................................
■ n ■ n ■ p e r ł o w e j ...............................................
a .  .  MOKKI a ra b s k ie j .......................................................
a a  „ JAWY z ł o t e j ...............................................................

I r/y  odbiorze kilograma w miejsen opust <1 csntów.

. 90 ct.

f s :
1 08 .
1.10 a 
1 08 .  
10, . 
1.08 .

Tak samo polecamy z taj przyczyny listy hipoteczne za 
gotówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SC IE L L E 8B E B 6 Si E B E 1SE B
Lwów, plac H a lic k i !•

Do nabycia w wielu cukierniach, 
haudlich di-l^atesów i droguerjach.

F R A N C I S Z K A  C U B I S T O P H A
lakier na posadzkę bezwon.y schnie natychmiast

Do 10Q mtr. 1 kilogram.

LW ÓW ,
Tylko u takich  
f l a s r k s c h .  | W  

K R A K  ó  W
Szarak’* i Syn. 

J A W O R Z N O
T. Dendera.

J A R O S Ł A W
A. Zablotny.

T A R N O P O  L
E Frantz. 

W I E L I C Z K A
Wind ikii wici.

C ett za klgr. zł. 150.

A. H C B N E R !
T ylk o w takich  
W |  flankach. 

NOWY-SĄCZ
M . T e ie h ts l .  

R Z E S Z Ó W
Abraham Herbst.
Ż Y W I E C

T raoh  A Daaks.
T A R N Ó W

T . S o h arff.
Frotpok*y i próbki 

gratis i franoo.

Kto chce mieć piękne białe zęby, temn nie wystarczą samo odolizowan-e. f-Afó 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy baicWje, uij^dy kębow nie czyś-1 „ 
ani nie czyni białymi. A więc każdy opró-z płukania ust odolem, lub mną

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym I )

Jest to jedyny do dzisiaj proo.jk, który nie nibzezy glazury, 
a jednak sprawia, ze nijczarniejsz? nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem uiyciu odzyskują śnieżną jiałuid,

(Pudełko 40 ceolńw).

Jedynie do nabyoia w d roguerji
T. PILARSKIEGO i Spółki

L W Ó W  —

06654742



DZIENNIK POLSKI i  in h  2 Sierpnia 1896 F

D R O b N E  O G ŁO SZEN IA .

i f t o n ie b l e m la  r o t i u a J i e

po l 1/', centa od w jraiu.

!

Ho i e l  U e t r o p o l .  P v ^ o |«  w r a z  
z Ś w i a t ł e m ,  p o A c le lą  I u . ł a -  

r ą  o d  8 0  c t .  H L led ą cza iu  2 0  . t .

Pl a i . y  n o r m a l n e  wozelki.h budo­
wli, iL ijflw A  Z .b o k ri/e k L g  ■> ót 

mbycia O soluljLich 5. £73

Re s z t k i  wełniane, satyny, kretcny, 
c-Łnstki do nosa, polec* najtaniej 

Antonina E rttl , Koralnieka 8.

AJ w l - l I  C ł r a b e w j k l  w c -ro iło -
wiu poszuzaje rutynowanego koncy- 

pienta. 70

So k  i n a i l n o  wy 5 kilo 3 >7. r.zem  
z beczułką sprzedaje apteka L t ł ą ­

c z  w. 585

r - o r t e p ia n  krótki do nauki d i: dziec-i 
1 za 155' ii. Halicka 15, stroiciel Ha­
n i k ; przyjmuje takie zamówienia na
p r i^ in c ^

K j n u e z y e ie ik n  posiadająca ja te - t ,  
i t wyższą muz;,k;, języki francuski, 
uienijęik'. pos.ukuje umieszczenia. — 
A lie s : „Mar a" Rymanów Zdrój. 582

K a n d y d n t  . n o t» » J  t l u y  n p ra *  
w n io n y  d o  7 .H » ię p * t< ra  po< 

N ziih u je  p e e  .d i p o d  , K a b d y -  
i ł k s ’ ii p .  Pr . ( H r e c  k l e i r "
w l . n b n c / o i r l e .  573

N a ) l i  p < zy  p r a w i l z lw t e  d<tui >-
u j  wL,«, tijk.i na miśle d isfm ie  

w i . i» ni ul. Mukiewiczi ti, która s*hr! 
u uaa.c w <izic:i ji kach tizvsk i i. 57 <

l t  | T l a  1  O  NT
uńęi.iy i dziczyzny u jpr e iuiejsay 

j o 7 4, fi. K) i 7.2i> : :a kil.'
]. l o a a  !i.»ndel

f i t .  W a T k T e w l M H
Wtł J u« O' V i *0.

■irrfirâ  ̂ "

i< r& x fc » s a i«  i  j
po ! ćeueie oti wyrazu.

1 lokćj i, kuchnią oj 15. sierpnia do ! 
najęcia ul Zyblikiewiaza 5. j

ł» pokoi, n y ż a ,  kuchnia, spiżarka cd 
1. w r z e ś n i a  do najęć a ulica Zyblikiewi-
i za 5.

-  .■ i
r  pokoi z kac ta rą  frontowe z przy. a- i 
O  la/Lośj.oBŁi od i  wrześuia. Rynek 33,

Przychód.

Z B I L - A j s r s  G R A D O W Y
z e t  r o l i  1 8 9 5 .

Fundusz asekuracyjny gradowy za rok 1895. Rozchód.

W  reku 1C95 wyitawiono 3 386 waśnyoh polio, którem i ubezpitotaono
wartość i ł .  15,632.682.

Zebrano la iic ik i .
Procenta od gotówki i wokali
Niedobór za rok 1895 . . . .  *

Z łr . ot.J

386 652 0 8  
7.29881 

46.571 v/4

441) 522 73

Prem ia kontrasekurai yjna
W ynagrodzenia za szkody i koszta likwidacyi wypłacone 
Zwrot od Towarzystw kontraaeknracyjnycb 
Piowizja agencyjna 
Koszta administracyi

Prowizys kontrasokaracyjaz 
Przepadło zaległożoi

Złr. ct.

115.995 81
Z łr. 410.184 -

„ 123.042 24 287.141 76
22 404-56

„ 20.127-26

Złr. 42& 3182
11.599 58 30 932 24

• 6.452 92

440.522 73

Stan czynny Raoknaek bilansu z dniem 31. Marea 1896  r. Stan bierny.

Zaległo&ci n Agentów . •
Pocztowa Kasa Oszczędności i na rachunku bieżącym w Bankach 
Towarzystwa kontraseknracyjLo 
W eksle od stron ubezpieczonych
Na rachunku siron róanyth . • ■
4 °/0 Listy zastawne Tow. Kredyt. Nom. 294 600 po Z łr. 9* <5
Kupony ueżące . . . • rjl •
S Yo Listy zaatawne B anku hip. prem. Nom. 3 „ 0 , 0  po Z łr. 1 1 U 
Knpony bieżące . ’ nn <■'-
4 l/ j (|j Listy aastawne Banku hip. Nom. 130 000 pofl Zlr. 99 d5 
Kupony bieżące . . • •
4°/u Listy zastawne Banku h p Nom. 14 000 po Złr- 96 75 
Kupony bieżące .
4 °/0 Obligacje pożyczki propin. Nom 35 800 po Złr. 98 15 
Kopooy bieżące . . • > ■
4 “/„ Obligacje kom. peazieńsk. B anku konweno. Nom. 25 000 po Złr. 99 
Kupony bieżące .
Bóżnica kursu  papierów
Reszta niedoboru z lat 1890 — 1891 i 1894 . Zlr.
Niedobór z roku 1895 . r>

co
QO
odOuCS

s

•n
H
ax
uU

245.656.02 \ 
46.57104 I

Kraków, dnia 81. Marca 1896.

D T R E K C Y A :  
Zenon Stoneckl. Karol hr Sclplo.

Z łr. |ct.

34 624 52
9 689 89] 

81.202 2 0 1 
53-147 79
18.961 

287.971 
2 946 

33.000 
125 

129 415 
2.437 

13.545 
233 

34.779 
358 

24 750 
500 

2.397
292 227

1 022 311

50

33
70

Henryk łGeszkuWski.

Towarzyatwo oguiowe . . . .
Różni wierzyciele . . . .

Fundusz rezerw o w y  gradow y.
Stan z Jniem 1 Kwietnia 1895
Przybyło w loku 1895 . . . .

Z łr |ct.

213 314 48
403 06

Złr. 765 016 75 
43 577 63 808.594 38

1,022 311 m2

KOMISY A KONTROLUJĄCA:
Wł Gniewosz. KI. hr Dzieduszycki. J. hr MęciAski. St. KomornlCKl. Ib Głażewskl. M. Garapich.

Naczelnik rachunkowości w zastępstw ie: 
Gustaw Adam.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

IłERBATE ROSYJsKą
i tegorocznego zbioru majowego polec* handel

W. ADAMOWICZA
w  TB r o d .  a. o  la.

1 funt „Familiju, |* bardzo dobrej . . »l 1.40
f. ^Meiaage de Moakm" w oryg. opak. aajl. 2. -0 a  
r lu.perUl* cesarskiej w sryg. op*kow. 8.50 |*  
f. W, siewków T. najlepsi, heroa- kw .tow . 1 20 w 

Zuakemlta KAWA .Slriuoi4 franuo 5 kile 9.50. “

t y l k o
- W  R E ST A  TIRACJI

M A 7 T U Ł Y  T U S F P E R A
S jlc a  T ry b u n a lsk a  1. 18, d^rn  r  l u rn y , 

B io in a  W  C H lz ie n n lę  o g o d z in ie  S. r a n o  
■ H P  g o rac ?  śnitidstBiA .

( r, N N I u  :
P ie c z w t w ie p rz o w a  z - k a p u s ty  .
S i rk a i ie  p ł i i e k a  . . « • 1
F lac zk i .................................................
NV-żka cieleca s  cŁ rzanera .
fc ir ln a .k a  a chrzanem  . . ■ • ® r
Kawior . • ■   r
O M i 1 w a lid n am en e i. • • ■ ' t  ’

\V’ ,/i-.lkic n au ltk i w n a jlep szy m  ga U ukioh 
D" cenach najum ia rkow ań .tzych  ; d la ue w no.ich 
Łc locho.ka' z ni ojej re s ta u ra c ji, daj.; odbtorcom  
znad--.;.i. N ajlepsze WIN’ \  po cenach  u a j ia a -  

•cli, poezaw.-jzy od 40 ct. li tr .
%  w y s o k ie m  p o w a ia n ia m

15 ct.
12 w 
12 „ 
10 w

szy
fj ył^symcui ------

Jia ftn la  T-oe-pfer.

(fC rzeSc^j
posuilauiu kaj.ibWu ruch m ego 

j óiH o blr. a. v. mnsi codziennie 
\rkTĆ w zagranicznym banku 300 
■Lr a .  w. l>cwcdy o bi zwaruuko 
e j  prawdzie lego twierdzenia zo-, 
aly podane. Kapitał pozostaje 

zawsze pod własną kontrolą.

Listy pod znakiem : „K. K. K.u 
Ida do rąk moich biuro dzienników 
lohna, Lwów. 1719 1 -1

'‘a b r j  k a  p rze tw orów  d rn ew n y cb  
i w e łn y  d rzew n e j

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

Itoazczułki podlogowb dąb .we. 
Jaworowe l sosnowe

i całkiem sa hym stanu i jak najłta- 
anniej v ,koiune •, a jako uowoSó

WBŁNF, DRZEWNA
io wyrobów tapioerskich do opako- 
ę;.nia n/kła, porctl..uy, jako gciel 

s t t j tu rą  i t. d.
i»« e e n a r b  ra i iy t-h *

Zaa-ówieiiia pr-yjmuje kantm 
ii, i-.,v v. U. tein Fran.-u*kiJn w. 
Lwowie, pr/.y placu M .rja.-kni; 
I r. W ił  1441 l - r i

k i l D E L

n  i

JANA RIEDLA
W E LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszulo salouowe
po zł. 1T5, i  55, 2 - ,  2 25, 2 50 i 3 
K o s z u t o  * przodami pikowjiui j fał- 

dzitam i (zm łiiikiiiii) po zł 2 75 i 3. 
g u z u l e  kobrowe, krotonowe i 

cifortown po zł. 2 50 1 2'75 
H w afen te  n o c n e  po zł. r 5 ó . 1*90 

ozdobione u a  wzór nkraińzkioh po 
i ł  2-30, 2 Lo i t  75.

I k u i i n i e  d l n  c b ł « p « k A «  po 
zł. 1-40 i 10).

P ó l k o s z a l k t  z kołaierzami 50 ot., 
bez kołuieray 35 et.

K i L K S O ^ Y
po ot 90, zł 1-05, 1*15, 1 45, 1 65, I  SO 
K n l e s o n y  d l a  r k t a p t k o w  po

85, to  et. i zł. 1 10.
K o ł n i e r z e  tuzin p> ił. <10 i 2 do 
B T a n k ie ty  tuzin po i ł .  4 i a 80. 
C k u s t k l  płócienna, tozln zł. 2'50

P r a w d z i w e  i i i k  e

SKARPETKI, P0«CZ0CHV
dla pań, panów i d iitc i.

I Ł  K  A  W A T Y
w najwiąkaiye wyborzo. 

O r y g i n a ł a ”  p r o f .  d r a  J A g e r a
wy ro O y  p a  c e u a c b  l a b r y  - 
c z n y c k  z najszlachetniejszej wełny, 
zalc aue dla osób wątłego zarowia, 

łatwo się przezięDiająoyeh.
K o szn lt 5  ^
k a f ta n ik i  
K aleaony I m ajtk i 
S k a rp e tk i i penuzooby 
O grzew aoze n a  ż s łą d e k
HftBiaszB — -
Mnizelki męskie włóczkowe z ręsawami

po zł. 5, 0 i 7.
Zamówienia z prowincji wjkonnją 

s ię  n o j . t a r a u n i e j .
N a ż ą d a n ie  szczegó iew *  cbzi.lkl.

S-Sp-
b!b9

0 \ś  i ekł d we, k r a n y ,
1 wszchie r e p e r a t j e

P a t e a t e w a u e  u ł e c a r n l e  p.zewozoAa 
i atałe i z p dwó.nie działająiemi wialniami 
do ru uu parow ig ', kieratowogi i ręcznego 
a nuprzowyższouą j»iiłuluożcią i d -gładuym 
wy młotem z gwarancją za trw .ły  wyrób, 
m ł y n k i  I p a t e n t ,  w i a l n i e ,  poprawni 
t r l e u r y  z w entylitoram ', g n l e l o w u i b l  
„ „  a l e j o  1 s ł o d u ,  J t e c z o a r n i e ,  
ł d a k a c z e  k u k u r u d e y ,  g r a b i a r k i ,  
p ł u g i ,  b r o n j  i t. p , oraz naszynoo o 

w i n d y , odlewy budowlane, ( a u l o . . ' l a k a ,  rureta 
doetarcza i wykonuje rycŁłi i po u ijpriystę- 

pni-jsryeli pon.cn.
L w o w a , ul. G ródecka I. 47 .

I od.ewarnia
J  H i C U E H  l ,  we

C. k. uprz fabryka I skłid maszyn rolniczych
żtLza. 1671 1 - 5

n  a  d  e  s t y .W ł a ś n i e  z  A m e r y k i

5000 Photoretuw
( K i e a t o n k o w y  a p a r a t  f»)ti g r z B c a n y )

Nadzwyczajuy wynalazek, p:zez Edisona pochwalony. 
Za>eze gotóić do zdjęcia ilouk ul 1 nej fotografji.

Cena fotoreia „raz  i Films na 36 zd ęó zl. 4 — oomplet.
W  z as t os ow a n iu  u pol icj i  a m e r y k a ń s k i e j ,  f raneoskie j  i ang i e l sk i e j

S k ł a d  j e n e r a l n y  P hu t ore tów 0 '>d 1-— 2

a e  W i t i l u i u  I ,  P r c d i g e r g a s s e  3

NAWOZY SZTUCZNE
kaidebo rodzaju l>a? 1-5

dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji

Fi mili kwasu s i m p  i m w im  sziucznicl
i .  § € H m i

Biuro centralne w P R A D Z E ,  Heiurichsgasse nr. 27.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
podad do publicznej wiadomości, ie

P IW O  ( r iO G I W ik lE
■ p r t i i ia ją  u h  e ik ła n k i ty lko  n a a ti pu jąos l i r  m y •

zaazozy t

Jł.fi >ła Torpfor, ul. Trybuual k i 13.
H. Auerhahu. rcziauraoja ,pod eroozką" 

nl. Kopernika 10.
Jakób Lewenh^ck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Ehrlieh, Kawiarnia Teatraloa 
Jozef r Ueg, ul. Jagiolluóska i. 23.
Ido lt Grunfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmanu, ul Kazimierzowska. 
Dawid Koeder, ulica Pańska 1. 13 pod 

„Stiblikicin".
W łatysław  Kozłowski, ul Gródecka 79.
Jerzy K-rach, ul. Solarna 1. 8.
Michał Land*), ul. Skarbkowska 1. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Józef Jankowski, ul. Halicka.
J .  Now.ieu.uk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna I. 13. 
Autooi Rudzlń«ki, r c  tauraoja kolejowa. 
AbraHam Rolbberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ul.ea Sobieskiego pod 

„Słoniem4.
S. B. Tauzor, plac Chorąiczyzuy.
Antoni Duiarz, ul. Batorego 1. 12. 
Ueuryk Yoige, Piwiarnia Unooimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan  Waiuy, ul. Czarnieckiego

Główne zastępztwo 1 ikład płw» beczkowego i

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T tilw fo n  d r .  8 . J040 1 7

P a w i l o n  e k o c i n t s f c l  p i a o  w j a t a w y .
Skład piwa flaszkowogi u p. Wiesora, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.

Na prZTSZłośó ogłaszać bęię kaidoj niedzieli w pisma dl Iw oz.kich nazwi­
ska restauratorów, którzy p iw o  O k o o im s k io  zorzedają, a uadto zastrzegam 
•obie wTStapió w arodze sądowej przeciwko sprzedały obuego pii. i pod marką 
okocimskiego browar w Okommm

ęrą iew ak L
r * JS,

B H O l t  M ¥ Ś Ł I  W 8 K Ś
wszystkich tjstemów.

E k s p r e s y ,  T r i j l n f k ł ,  
Kttcltrfl n ty  i s z t u c c e

niemniej

Nletawodno Ł u ł k l  Ul b o jo w o  
I P a t r o n y  o s t r o  do wszystkich 

sysiemów Broni 
pele a

P » * to l e l y ,  
t l o b e r i y ,  W i u t r ń w h i  

t  l i e w o l w c i y
p o l e c u  n u j t a n t e j

u .

Pr ociiy Anit 
tw a rd y  ang ie lsk i, 

DOdwujnlo h a rto w an y , ku le , 
o k rąg łe  i szp ic zas te , ekspanzy- 

w ne, ek sp lodu jące i ro ta cy jn e , ku le do 
Chocke bora.

O g n ie  HZStnciŁUfc s.loaowe i ogrodow, 
Ognie bengalskie, Lampiony i Balony 

pow.etrzue —

polecz
w? I M h '

» \ - V

P e r f u n u e r j a  angielska i francussa, 
wsztlk.e artykuły toaletowe.

Prawdziwa w o d a  
h e l o d e k a  eta.

O g n i e
sz'.uczi.e do strzelb 

o d t y 1 o w y v h , mianowicie 
„ rik itty “ sprawia.ące olbizymi efclt, 

P u k le  s m o ł o w e  do pochodów i t. d.

u t j A l l w i k  e ,  do
konuej jazdy, podróży i szer­
mierki w największym wyborze

po cenach najtańszych
m ;

lumaumstama

Moczkę żużlowy Thomasa (tomasynę)
Z FABRYK

z a c h o d n ' o - n i e m i e c k i c h  w  K o l o n i r  n a d  R e n e m .

k r - j o w e j  s t a c j i  
r o l n i c z o - i o ś w i a d c z a l -  

nej  w D u b l i n a c h  co do 
w a r t o ś c i  r o z ma i t y ch  ga-  
t u n l ó  v t o m a s y n y  o p i ew a  : 
,C> do względni i wartr-
ści żużli Thnnas* rnz

NdjtanieJ 
k a p u je  się w p ro s i 

w w y łąc zn y c h  
sk ła d a c h  fa b ry cz n y ch  

poniżej p o d an y ch .

"\Tajlepszym  dowodem o skuteczności tego nawozu jztucznego 
-EN jest jego roczny zbyt, wynoszący w oetnarach cłowych

1 6  m i l l o n o w  ! jT
s z ­

ofer uje ] od najwyżj ?ą gwarancją, poddając się na własno koszt* 
koutioli w bubunacb, Czernichowio i Wiedniu.

Gtńwna I wyłąozni Rnprezentaoja 
d l a  G a l i c j i ,  B u k o w i n y  i S z l ą z k a  a u s t r j a e k i e g o  

l> o iu  r o l n i c z y  E H N K H T A  1 1 A Q Ł 8 £ ^ 4  
w KRAKOWIE, ulica Pańska 9, a we LWOWIE, ulica Zlmtrswlcza 5.

Ns-sii tcmasyuł je ,t najlepszym . najtańszym nawozem fosfiłowym, działa 3—4 la t, * jest 
popła.niejsza niż superfosfaty lub mączka k stuv. CENY uaszych naaozów eztncznych 

są niższe ud cen jakieitobądź imog> produktu kouatreacyjnego, a to z przyczyn podanych 
w i lu n k ic h  lirmj Ern ista Bahleena (obejmujących: aasiona polne, maszyny rolnicze 
i wszelUc uawozy sztucznsj, która to iirma wysyła je wraz z wskazówkami do ich “*yel*

darmo i opłataie. lb o i i —f

maitego pochodzenia, to

z badań dotychczasowych
najlepszymi okazują się
żużle zachodnio-uiemicc
kie, gorszymi wgrhodu:o-
niemieckie, a najgorszymi
czeskie, co zsleżnem je ii
. d gatunku m d przepa

lao cb.

K L Y T H IA
P U D E R

D L A  O T R Z Y M A N I A  

S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardzlel elegancki puder toaletowy balowy I talonowy

b ia ły ,  ró ż o w y , albo *6*1  y .
Chanlezni* aanllzraany I uzanny przaz

P P .  J .  J .  P O H L A  ,_C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism* s uznaniem z najlepszych sfor dołączone są do każdej puszki od

G o t t l i e b a  T a u s s i g ,
C. k. Nadwarnega daatawoy I fahtykaota dellkatnyek aydał taalatawysb 

M kład  g ł ó w n y  p e r f u u i e r y j i  w  W i e d n i u .  I .  W o l l i e i i e  n r .  s .
_ _  r w a n i a  u '/ Rneketa apt., Jana Dziewońskiego, Stamioła-a Gabryela, Alojsugo Hubnera, 

py nabyć » z e  L w « - K r a j e w c k U g ó ,  O. T. W incklera i Syn*, w  Tarnowie: Morifz Fieiocher 
hm Lr t f T n » « ł  f t i n : M. Banschan, Adolf Spachner 1 we wialń ap tekach, perfumerjach i droguerjach.

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

% Urvk*roi „D tienniką Folakicgo* pod w n ą te n i  f m n i s*k»


